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Parlament angielski
Dnia 4. lutego zagajono parlament a 

29. lipca go odroczono. Była to więc do­
syć długa kadencja Sprawy wewnętrzne 
Anglii bardzo podrzędną rolę odgrywały 
w obradach. Żadnego ważniejszego w tym 
względzie nie było wniosku, żadnej więc 
nie powzięto uchwały. Przez cały prawie 
czas parlament zajmował się sprawami 
zagranicznemi, a n;e było prawie żadne­
go posiedzenia, al>y nie interpelowano 
ministrów w tym względzie. Ostatecznym 
zaś wypadkiem było wycofanie się od 
dwu najważniejszych spraw, duńskiej i 
amerykańskiej. W jednej i drugiej orze­
kli ministrowie, że się wdawać dalej ani 
dyplomatycznie ani czynnie nie myślą. 
W duńskiej sprawie próbowało minister­
stwo swego wpływu, aby ocalić Danię. 
Grożono nawet zbrojnem wystąpieniem, 
lecz w końcu zwinięto chorągiewkę, gdy 
groźby nie skutkowały. Ani wkroczenie 
do Szlezwiku, an. zajęcie Jutlai.dji i wy­
spy Alsenu nie były dla Anglii dosyć 
ważnym wypadkiem, naruszającym euro­
pejską równowagę. Anglia wiedziała, że 
po za sporem duńskim ukrywa się koali­
cja północna, rozbiór Niemiec, kwestja 
wschodnia i włoska, i przekonaną była, 
że zbrojną interwencją w podrzędnej spra 
wie dońskiej przysporzy jedynie pojawie­
nie się spraw daleko ważniejszych i tru­
dniejszych. Ta uwaga była głównym po- 
wudem jej usunięcia się od duńskiej spra­
wy. I osiągnęła cel, chociaż może chwi­
lowo tylko. Owe wyżej wspomuione spra 
wy, nie pobudzane z zewnątrz, przycichnąć 
mnszą na czas jakiś, dopokąd samym we­
wnętrznym rozwojem swym fue wytwo­
rzą wypadków europejskich. Anglia wo­
lała wyczekiwać tego rozwoju, aby mogła 
wtedy swobodn.e zająć stósowne dla sie- 
bie stanowisko.

W sprawie amerykańskiej nie przy­
stąpiła Anglia nawet do interwencji dy­
plomatycznej. Walka domowa w Stanach 
Zjednoczonych jest jej bardzo na rękę. Im 
dłużej trw?, tem więcej osłabi naturalnego 
jej rywala w handlu morskim i przemyśle. 
Anglia spodziewa się iż chociaż Dania 
padnie ofiarą, to przy jej częściowym roz­
biorze powstaną walki między Rzeszą, 
Prusami i Austrją, w których walkach te

Typy kawiarniane.
(Dokończenie.)

Najnieznośniejszym egzemplarzem gospodarza 
jest niezawodnie gospodarz przybysz. Spano- 
szouy pieniądzmi tutejszych gości, utuczony tutej­
szym chlebem. terryrozuje potem dumnem spoj­
rzeniem i nadętą miną krajowców, a jeżeliś mu 
bracie nie po myśli, to am wsadzaj nawet nosa 
do jego świątyni. Taki jegomość spasłszy się w 
wołu, zapomniał już  zupełnie, kiedy był cielęciem. 
Przywałęsał się on do nas młodym jeszcze chłop­
cem, goły był jak bizun a snchy jak wrzeciono, 
ale się też zwijał także jak wrzeciono, czapkował 
i kłaniał i „rączki całował," a zebrawszy grosz 
znaczniejszy, pozyskawszy sobie względy czapką, 
posunął się dalej i począł zyskiwać dalszą fortunę 
„solą i P«pką.«

Są dalej gospodarze, którzy wykonują na 
swych gościach formalną władzę jurysdykcyjną, 
bzieje się to m.auowicie w kawiarniach niższego 
i najniższego rzędu. Tam gospodarz jest sędzią i 
nykon«woą swoich wyroków zarazem. Ależ bo ze 
względu na rodzaj i kwalifikację gości inaczej na­
wet być nie m oże!.-  W każdej burzliwszej k łó ­
tni, albo kiedy między niesfornymi gośćmi prze­
niosą się swary konferencyjne na pole stano­
wczych kroków nieprzyjacielskich, Interweniuje go­
spodarz i korzystając z starego wynalazku ciesiel­
skiego, zwanego drzwiami, oczyszcza energicznie 
kawiarnię z burzycieli publicznego porządku...

Ale dość już o tej pierwszej powadze ka­
wiarnianego świata, przejdźmy raczej do d r u g ie j ,  
jeszcze wpływowszej może niż pierwsza Jest nią 
„pierwszy" mark er.

Frd"cuzi powiadają, ze metylko u r o d z i ć  
się musi poeta, ale i markier także. Jeżeli gospO' 
darz jest monarchą, to markier jego upersonifiko- 
w anvm gabinetem. Jestto minister spr^ * wewnę­
trznych i zewnętrznych, a przenewszystkiem mini­
ster finansów. Jest nawet wiele dystynkcji dy­
plomatycznej w talencie markiera. Giętki i spry-
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państwa same i bez przyczynienia się, An­
glii, osłabią się nawzajem i przestaną jej 
być groźnemi. Tak samo spodz.ewa aię 
Anglia, że którakolwiek strona w btanach 
Zjednoczonych zwycięży, republika ta tak 
będide zadłużona i ogołocona z ludzi, 
zdolnych do boju, że na kilka dziesiątków 
lat Anglia wolną będzie odje) rywalizacji 
w handlu i przemyśle, a kolonie angiel­
skie w północnej Ameryce bezpiecznemi od 
zaboru, który im dotąd ciągle zagrażał

Mądrością angielskiej polityki jest nie 
interweniować tam, gdzie walka między 
dwuma przeciwnikami może wybuchnąć 
bez udziału Anglii, lub gdy już wybuchła, 
bez udziału Anglii toczyć się długo. An­
glia obu stronom dostarcza wtedy wszj?- 
stkiego i zagarnia cały przemysł i handel 
państw walczących. Polaków do walki 
przeciw Moskwie zachęcała tak długo, jak 
długo powstanie polskie znacznie osłabiało 
Moskwę.

Parlament angielski w znaczne.', wię­
kszości swej wyznaje te same zasady po­
lityczne, a i narodu angielskiego są one 
przeważną własnością. Fbiegła kadencja 
parlamentu dała tego najoczywistsze do 
wody. Jeżeli opozycja torysów czasem 
wysteDywała z odmiennemi zdaniam , to 
wcale nie można twierdzić, iż przyszedłsz)” 
do steru, byłaby się odmiennej trzymała 
polityki. Przykłady z lat dawniejszych 
świadczą przeciwnie, iż angielska polityka 
zagraniczna nie zmienia się prawie, czy 
tam torysi lub wigowie stoją u rządu.
I w ostatniej kadencji parlamentu torysi 
usiłując obalić ministerstwo, krytyko­
wali wprawdzie niedołężność ministrów
wigów, ale przytem wystrzegali się sta­
rannie wypowiedzenia, coby sami uczy­
nili, objąwszy kierunek rządu. Życzyli 
sobie bez programu wejść do minister­
stwa, aby nie być obowiązanymi do od­
miennej polityki zagranicznej. A naród
dosyć obojętnie przypatrywał się tej wal­
ce parlamentarnej, wiedząc, iż nie idzie 
o system polityczny, lecz o teki mini­
sterialne.

Egoizm narodowy czy państwowy, kie­
ruje zawsze prawie polityką wszystkich 
mocarstw. Tylko egoizm ten w każdem 
państwie w czem innem widzi swój inte­
res, Mocarstwa szukają go to w rozsze­
rzeniu granic, to w odzyskaniu utraco- 1 
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tny, grzeczny i nadskakujący, jest wszędzie i n i­
gdzie, kłania się, wszem wobec a każdemu z oso­
bna ,,r a tu j ; rączki,“ szafuje z ekscentryczną hoj­
nością „panem dobrodziejom," umie zręcznie u su ­
nąć wszelkie interpelacje co do lakości kawy lub 
herbaty, zaszczyca protekcją i gotów nawet zawsze 
do udzielenia kredytu za pewną gwarancją.

Przypatrz się tylko przez jedną chwilę mar- 
kierowi p ar exeellence, ile to w nim sprytu i zrę­
czności. W łaśnie przywitał jakiegoś szczególniej 
protegowanego gościa, zamówił charakterystycznym, 
nikomu z śmiertelników, tylko właśnie markiero- 
wi właściwym głosem tyle a tyle kaw białych i 
czarnych, w kilku sekundach instalował świeżo 
przybyłych graczów bilarowych, tu podał sygaro, 
tam odebrał pieniądze i wydał z szczególniejszym 
wdziękiem resztę, potargał po drodze za uszy u- 
sługującego chłopca, zapisał coś do pulaiesa albo 
na czarnej tabliczce, podkręcił kurek u rury ga­
zowej i td. — a wszystka to w jrdaej minucie, 
w krótszym przeciągu czasu, niżeli potrzeba na 
przeczytanie tych kilku wierszy.

Zaprawdę, trzeba się urodzić raarkierem
Lecz czas juz przejść do typów, jakie wna 

dają w oko między samvroi gośćmi.
A więc najpierw gość stały. Poznać go łatwo 

po całem zachowaniu, które zdradza o.d razu, 
że zaaklimatyzował się w obranej kawiarni najzu­
pełniej. Obznajoraił się dokład.ne z każdem urzą 
dzeniem, z każdym organem administracji kawiar­
nianej, zna wszystkie jej sekreciki, u mie trafić do 
dobrej kawy i dobrego sygara, a dochowana przez 
długie łata wierność jednej kawiarni nadaje mu 
prawa pewnej konfidencji, przywieje  dobrej usłu­
gi, i pewnego, że tak powiem patrjarchalnego 
wpływu.

Gość stały ma także swe stale miejsce, a ca­
ła jego postać tak się łączy w oczach każdego in­
nego gościa z powierzchownością samej kawiarni, 
że stanowić się zdaje prawie jej niezmienną de­
korację.

Tam przy stole, założonym gazetami, siedzi 
jakiś jegomość inny, zatopiony na pozór w czyta­

nych krajów, to w zachowaniu już pozy­
skanych, to w zjednoczeniu lub zasymi­
lowaniu składowych swych części. Anglii 
zaś egoizm opiera się na handlu i prze­
myśle, zabezpieczonym przez panowanie 
na morzu. Tylko gdyby jej w tym wzglę­
dzie niebezpieczeństwo zagrażało, rzuci­
łaby się ona do wojny.

Przegl&d polityczny.
A u s t r j a ,  ,,Jak rzeczy dziś stoją — powiada 

luinisterjalny Botschafter, to na północy Europy 
odniosło prawo zwyeięztwo wielkie, a zasada na­
rodowości doznała stanowczej klęski. My w Au- 
strjj mamy przyczynę radować się tak z zwycięz- 
twa jak i klęski. Rezultat ukończonej nad mo­
rzem Północnem i Bałtyckiem walki , wpłynie 
wzmacniająco na stanowisko Austrji.

„W edle podziałów terytorjalnych znaczna 
część Szlezwiczan, po duńsku mówiąca, dostanie 
się państwu, nowo utworzyć się mającemu. Waż- 
niejszemi niż powiaty północno - szlezwickie , są 
odstąpione wyspy na morzu Północnem — dla 
swego położenia w tej wielkiej przystani Atlanty­
ku , zfcąd flota niemiecka wypłynie. Trafnie po­
wiedział o tera jeden z ministrów austrjacbich, 
biorący udział w konferencjach: „Przeciez raz do­
wiemy się, dlaczego Francuzi morze Północne 
nazywają „le mer Germanique.M

„O kosztach wojennych preliminarz pokojowy 
wspomina także. Nie spadną one na Danię, lecz 
będą poniesione przez księztwa. O sposobie, jak 
to się stanie, rozstrzygną mocarstwa sprzymierzo 
ne Skoro bowiem Dania odstępuje wszystkie trzy 
księztwa, to przynajmniej od kosztów wojennych 
powinna być wolną. Słyszymy także, iż w preh 
minarzu pokojowym znajduje się stypulacja, na 
podstawie której D a n i a  z g a d z a  s i ę  n a  w s z y ­
s t k o ,  cokolwiek mocarstwa sprzymierzone nczymą 
z ziemiami odstąpionemi. Urzędowa Wiener Abend- 
Post dodaje, iż w tem prawie wolnej dyspozycji 
mocarstwa niemieckie będą iść zgodnie z bundes- 
tagiem co do sprawy sukcesyjnej. Jutlandja pozo­
stanie obsadzona aż do zawarcia pokoju. Kontry­
bucje ustaną. Zawieszenie bion> od 15. września 
może być wypowiedziane na sześć tygodni n t  
przód. Jeżeli nie nastąpi wypowiedzenie, wtedy 
trwa dalej."

Układy pokojowe rozpoczynają się na przy­
szły tydzień, i będą się prowadzić zapewne zwykłą 
drogą dyplomatyczną przez depesze, gdyż posło­
wie duńscy, Quaade, Sick i Kaufmann opuścili d. 
2. bm. Wiedeń, wracając do Kopenhagi.

P r u s y .  Spener Z lg . podając treść prelimi­
narza pokojowego, twierdzi, że odstąpienie księztw 
nie jest wyrzeczone bezwarunkowo, lecz tylko „w 
zasadzie.* Rządowi duńskiemu zostawiona więc 
jest podług powyższej depeszy możność uchyienia 
się tymczasowo od przyjętych zobowiązać lub 
przynajmniej przewłoki ostatecznego załatwienia.

Zachodzi pytanie, czy rozejm zostawia Jutlandję 
tak dalece w posiadaniu sprzymierzonych, żeby 
rządowi duńskiemu zależało wiele na tem, aby 
wnet napowrót otrzymał tę prowincję. W  tym 
względzie należy jeszcze oczekiwać bliższych w y­
jaśnień.

uZ.enniki niepodległe popierają rząd w jego 
dążności antizwiązkowej.

, .Trzeba było, pisze iational Z tg .,  aby się 
wszędzie p'zekonano, ze starcie w Rendsburgu 
nie spoczywało na żaanym z góry przez Prusa­
ków ułożonym planie, podług którego, jak 10 po- 
dejrzywano, z Rendsbuiga ma być rozpoczęta 
napaść przeciw mniejszym państwom niemieckim. 
Nikt nie zdoła powiedzieć, w jaki sposób możnaby 
umknąć podobnych starć, jeżeli wojska mocarstw 
wojujących na swej głównej linii komunikacyj­
nej nieustannie spotykają się z tak zwanemi woj­
skami egzekuuyjnemi; również nikt nie jest w sta­
nie wskazać sposobu, jakimby można podobne star­
cia należycie załatwić, jeżeli tu i owdzie przy­
bierają charakter groźny i z nagląc o  niebezpie­
czeństwem połączony. Bundestag jest już  tylko 
świadectwem braku wszeltiej centralnej władzy 
niemieckiej, jest on mechanizmem, który do wszy­
stkich kwestyj naglących całkiem jest niezdolny, i 
dziwna to rzecz, że nawet najzaciętsi jego przeci­
wnicy, którzy sto razy uznali go za instytucję p*ze- 
starzałą, szydzi! z niego tak cierpto  i dowodzili, 
jak mało odpowiada godności powszechnej oj­
czyzny niemieckiej, że ci sami teraz mogli twier­
dzić, jako w tej całkiem przeżytej instytucji „ h o ­
nor Niemiec ' został obrażony. Darcmnem jest u- 
siłowanie chcieć w ten sposób podtrzymywać tę 
instytucję ; należałoby ją  usnnąć i zastąpić le ­
pszą.*

Z Wrocławia d. 1. b. m. piszą: „Onegdaj 
przedpołudniem około godziny 10 aresztowała po­
licja tutejszego obywatela, Polaka, utrzymującego 
restaurację w jednej z największych wrocławskich 
piwiarni, Aresztowanego, k t ó r y  jest  ojcem rodzi­
ny i bardzo słabego zdrowia, odprowadzono na 
tychmiast do więzienia kryminalnego, zkąd nieba­
wem ma być odwiezionym do Berlina. Uwięzienie 
to wywołało tu wrażenie, g d jż  aresztowany zna­
ny tu powszechnie jako człowiek spokdjny i mało 
się mięszający do polityki. Podobno podejrzywa 
go władza o tajne związki jakieś z rodakami i 
aresztowanie nastąpiło w skutek rekwizycji s ę ­
dziego śledczego, p. Krugera.“

S a k s o n i a .  Wypadki rendsburgskie były przed­
miotem obszernych rozpraw w drugiej Izbie saskiej, 
a p. Reust przy tej spcsoDności udzielił dosłe- 
wnie oświadczeń saskich i pruskich, złożonych na 
ostain.em posiedzeniu bundestagu.

Z oświadczeń tych zasługuje na wzmiankę sa­
ski?, które wyraźnie powiada, że rząd saski po­
stanowił mieć staranie, iżby na drugi raz wojska 
ustępowały przemocy a nie groźbie, i że z góry 
odsuwa od siebie odpowiedzialność. Poseł pruski 
nazwał to ubolewania godnem oświadczeniem

F r a n c j a .  Lord Clarendon na wyraźne żąda­
nie cesarza udał się do Vichy. Cesarz usłyszawszy 
iż przybył do Paryża, polecił zapytać lorda, czy

mu, Ale oko jego co chwila odrywa się od gaze­
ty, n irza się łakomo w stosach gazet innych, 
biega niecierpliwie po reszcie czytających i zatrzy­
muje się wszędzie, gdzie tylko napotka kawałek 
zadrukowanego papieru. To fanatyczny amator i 
nienasycony nigdy konsument dzienników! Trzy­
ma dwie gazeiy odr&zu w prawej ręce, pod pachą 
lewej ciśnie dwie ranę, przysiadł trzecią, zamówił 
czwartą, na piątą czeka niecierpliwie, a którą 
właściwie z niej czyta, tego pudubno ani on ani 
nikt inny nie wie' Jest to nieznośny tyran wszy 
slkich ionych gości, którzy radzi przeglądnąć 
jaki dziennik — ale gorączknwość jego ruchów, 
żywa skrzętnosć w ściąganiu całego dziennikar­
stwa swojskiego i zagranicznego, bawi może tylko 
widza, gdy tymczasem tamten podtatusiały jegmość 
co siedzi przy oknie, na miejscu, umyślme wybranem 
z dokładną znajomością reguł optycznych, to stokroć 
nieznośniejsza kreatnra!...

Cierpliwie czatował on na chłopaczka, wracają­
cego z gazetą miejscową, a uchwyciwszy ją  raz 
w swe szpony, już jej nie tak rychło ustąpi komu 
innem u! Wyciąga z flegmą z futeralika okulary, 
przeciera je powoli, nakłada potem fajkę i zaczy­
na czytac gazetę. Ależ co ją  czyta — to c z y ta -  
w calem znaczeniu tego słowa ! Najpierw oglądnie 
tytuł, jak gdyby gazetę po raz pierwszy widział, 
potem zaczyna od wstępnego artykułu, każdy 
wiersz przeczyta półgłosem, nad k iżdyro się za­
stanowi. i z najszczegołowszą dokładnością syla­
bizuje cały numer od deski do deski, od pier­
wszego artykułu aż do inseratów, La i inseraty i 
podpis redaktora w końcu! Czy kombinacje poli­
tyczne u wstępu, czf drobna wiadomość jaka w 
kroaice, czy kursa i pasanci, czy telegram i Kuh- 
m e y r r —  wszystko czyta z sumienną ścisłością, z 
równie natężoną uwagą. Dziesięciu zamówiło u 
niego nieszczęsną gazetę, on ją dziesięciu przy­
rzekł —- wszyscy dziesięciu wyszli już dawno po 
długiem wyczekiwaniu, on jeszcze czyta i czyta!

O przeklęty nudziarzu!  Ja liczę minuty
Jak zbrodniarz, co go czeka ostatnia katusza,
Ty czytasz „ „zarzutkach i tranie na buty“ !
Przerwa! w końcu czytanie i gazetą rusza,

Teraz już m. j ą  poda ,  wstąpi w e mnie dusza —
O Bogi! czyta znowu dalej jak przykuty!...

A czy myślicie może. że jegomość ten obzna- 
jomi się zresztą dokładnie z treścią tak szczegó­
łowo odczytanej gazety?... Gdzież tan?1 Uzbroiłem 
się raz naumyślnie w żelazną cierpliwość i docze­
kałem się chwili, biedy przestał je ż  czytać gaze­
tę. Zdjął okulary, odetennął, odsapnął, przetarł 
oczy. W tem zbliża się do niego jakiś znajomy

— A cóż panie Jacku, Palmerston tęgo zbe­
ształ Niemców w parlamencie !

— Gdzie, kiedy, jak ?
—  A przecież „stoi* w gazecie, coś ją  dopie­

ro czy ta ł!
— Nie może być, a gdzież to ? — odpowiada 

pan Jacek i odbiera komuś znowu gazetę, bo za­
pomniał, jak powiada, co tam stoi „względem Pal- 
merstona, Niemców i besztaniay.-

Tam znowu od kąta do kąta biega i siada na 
przemian kawiarniane perpetuum mobile. Jest to 
zagadkowy człowiek, Sfinks kaw iarn iany!

Nikt nie wie, co to za jed en ,  choć Lażdy w 
każdej widuje gu kawiarń’ Ten człowiek nie f r jo  
nigdzie tylko w kawiarniach. Cały dzień w nich 
przepędza, opuściwszy jednę goni spiesznie do dni 
giej. Tyle go tylko na ulicy, ile czasu potrz-buje 
aby z kawiarni posunąć znowu do kawiarni. To 
„Wieczny żyd tułacz* kawiarni, niezbadany, nie- 
odgadniony — Sflnkt w calem znaczeniu tego 
słowa...

Tam dalej siedzi m&ły, zasuszony człowieczek, 
z czupurnie zadartym nosem, czupurniejszą jeszcze 
biódką, a najczupurniejszym czubem i krzyczy do 
siedzących obok niego przeraźliwym dyszkanto­
wym głosem :

— To wszystko głupstwo, co oni piszą !... Na­
poleon a nieboszczyk Cavoui — —

Ależ zasiedziałem się w kawiarni Sygaro zga­
sło, deszcz ustał, spieszno mi. Chcąc i.iechcąc mu­
szę dalsze studja typów kawiarnianych o d ło ż y ć  na 
raz przyszły.
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nie byłby skłonnym odwidzić go w kąpielach. W 
skutek tego lord zmienił pierwotny plan podróży.

Depesza telegraficzna Monitora potwierdza, że 
powstańcy tunetańscy byli d. 27. lipca już  tylko 
dwie mile od miasta Tuuetu oddaleni. Parowiec 
„Caton*, przybyły d. 30. z. m. z Tunetu do T a ­
lonu , przywiózł ordonansowego oficera cesarskie­
go, który wysłany był do Tunetu w tajnej misji 
do beja.

W  obozie pod Chalons odbędzie się w obe­
cności króla hiszpańskiego i cesarza próba z dzia­
łem, którego kule mają być w stanie przedziura­
wić okrętowe płyty pancerne 14 centymetrów 
grube.

R u m u n i a .  M onitorul official ogłasza budżet 
na r. 1864, z którego się okazuje, że wydatki w 
zwyczajnym budżecie wynoszą 105,767.997 pia 
strów 32 parów a w nadzwyczajnym 38,272.678 
piastrów 29 p . , i  przewyższają dochody o 28,270.127 
i 25,200.162 piastrów, które to obie sumy ukazu­
ją  deficyt przeszło 53 milionów i mają być po­
kryte dwoma pożyczkami. Te wysokie wydatki 
spowodowane zostały przez podwyższenie budżetu 
ministerstwa oświecenia, w którym przytoczone 
są znaczne sumy na uniwersytet w Bukareszcie, na 
1.000 nowych szkół ludowych dla Mołdawy, na 
83 inspektorów szkolnych, na koszta zbioru i dru­
ku historycznych dokumentów, jakoteż na wyda­
wanie czasopisma dla oświaty publicznej i drugie­
go dla dziejów kraju, na nagrody dla literatów, i 
na wiele innych pożytecznych instylucyj na polu 
oświaty, uprawianem dotychczas tak po maco­
szemu.

T u r c j a .  Czerkiesi ciągle jeszcze przybywają 
w bardzo znacznych masach, i z Każdym dniem 
pomnażają się kłopota rządu z powodu przewo­
żenia ich, umieszczania, żywienia i zakładania kolo- 
ilij. Z początku nie myślano, że Czerkiesów jest 
tak wielka liczba, jak się to teraz pokazało. Do­
tychczas przybyło już przeszło 300.000 osób, a 
emigracja jeszcze się wcale nie skończyła. Nadto 
emigranci czerkiescy potrzebują pielęgnowania i 
dobrego pożywienia, jeżeli ma być powstrzymana 
nadzwyczajna śmiertelność, jaka między nimi pa­
nuje. A to co rząd i znaczna część ludności czy­
nią dla wychodźców z dobrej woli i jedynie przez 
ludzkość, tego wymagają nieodbicie względy sani­
tarne. Według raportu komisji lekarskiej z oko­
lic, w których tymczasowo pomieszczono Czerkie­
sów, obawiać się należy wybuchu tam tyfusu 
w zimie, jeżeli wcześnie nie będą użyte stosowne 
środki dla odwrócenia tej klęski. Z powodu nad­
zwyczajnych wydatków, na jakie rząd turecki jest 
narażony przez transportowanie . utrzymywanie 
Czerkiesów, stała kolonizacja ich nie prędko 
przyjdzie do skutku.

M o s k w a .  Wykazując znaczne ofiary pienię­
żne, jakie poniósł rząd moskiewski w ciągu osta­
tnich dwóch lat niespokojnych, mianowicie w sku­
tek powstania polskiego, ogłasza półurzędowy 
dziennik moskiewski, Wojenny Sbornih , zestawie­
nie budżetu wojskowego z lat 1863 i 1864, a na 
wstępie mówi, że „Moskwa po upłynionych sze­
ściu latach spokoju, w których armię swą postawi­
ła na stopie pokojowej a nawet zredukowała, przez 
powstanie i wywołane przezeń wypadki polityczne 
została zmuszoną przybrać silną, a nawet groźną 
postawę." Z tej przyczyny wszystkie wojskowo- 
ekonomiczne wydatki, które inaczej byłyby rozło­
żone na lat wiele, musiały być naraz zrobione. 
W  skutek tego obliczony na czas spokoju budżet 
wojskowy podniósł się w 1863 roku w skutek 
stopy wojennej z oznaczonych 118,538.868 rubli 
do sumy 154,048.636 rubli. „ P o n i e w a ż  o b e ­
c n e  s t o s u n k i  j e s z c z e  z a w s z e  n a m  n i e  
p o z w a l a j ą  z m n i e j s z a ć  naszych sił wojsko­
wych, więc trudno przypuścić, aby budżet woj­
skowy na bieżący r. 1864, obliczony na zwyczajne 
stale i nadzwyczajne wydatki w sumie 119.950.702 
rubli, a na odpowiednie położeniu koszta wojen­
ne w sumie 32,484.677 rubli, razem 153,435.399 
rubli, mógł uledz zmniejszeniu.” Okazuje się ztąd, 
że powstanie polskie kosztowało 68 milionów ru­
bli srebrnych.

Petersburgska Senacka Gazeta ogłosiła osta- 
tniemi dniami dwa traktaty, z Saksonią zawarte, 
jeden dla Polski, drugi dla Moskwy i Finlandji, 
względem spadkobierstwa po zmarłych w drugim 
kraju poddanych.

Po powrocie księcia tiorczakowa do Peters­
burga (właściwie Carskiego Sioła), wyżsi urzędnicy 
departamentu spraw zewnętrznych biorą urlopy, 
jak n. p. adjunkt ministerjalny Muchanow, dyre­
ktor kancelarji y. W estmann, posłowie w Berlinie 
i w Hadze, d’Oubril i Mansurow.

D. 28. z. m. odbył car w Kronsztadzie prze­
gląd floty pancernej, składającej się z jedno wie­
żowych monitorów „Wieszczun* i „Kołdun*, z 
baterji „Perwenec* i okrętu admiralskiego „Wła- 
dymir* pod kontradmirałem Lichaczewem. Także i 
statek śrubowy „Dymitr Dońskoj“ był tam podczas 
przeglądu; udaje on się teraz na ocean Atlanty­
cki z kadetami marynarki; ma na pokładzie 51 
dział. — „Brak aspirantów na porządnych ofice- 
rńw> piszą z Petersburga do Aalional Z tg .,  daje 
się czuć coraz bardziej; jest to „cechą czasu“  i 
to nie smutną. Państwo naturalnie smuci się tern 
więcej aniżeli raduje, gdyż to każe się spodzie­
wać, że wnet karjera publiczna także i w służbie 
cywilnej nie będzie uważaną za jedyną przyszłość 
młodych ludzi. Lecz widać, że oficerów potrzebują 
koniecznie i dla tego rozporządza nkaz jeden, że 
ukończeni juryści przypuszczeni być mogą do 
armii jako aspiranci na oficerów. Inny nkaz po­
zwala akademii dorpackiej, sprowadzać książki 
bezpośrednio z zagranicy, bez przedkładania ich 
petersburgskiej cenzurze; tamtejszy profesor wyko­
nywać będzie cenzurę."

M e k s y k .  Monitor z <1- 31. zm. zamieszcza 
szczegółowe sprawozdania O wjeżdzie nowego ce­
sarza do Meksyku. Położony tam jest znowu na- 
« sk  na hołd radośny, jaki złożyli Indjanie, pier- 
d a u T ł C 8,8lkańoy- .Między iluminacjami, pisze

8ię ilumiDacja ambasadjr na dwa dm przed przyjazdem

kazał cesarz prosić posła franenzkiego, margrabie­
go de Montholon, aby dnia 11. zm. wyjeohał mu 
naprzeciw do Quadalupe z małżonką. Dnia 15. 
poseł fraucuzki miał zaszczyt przedłożyć w uro­
czystej audjencji swe listy wierzytelne. W ieczo­
rem poseł z małżonką i wszystkimi urzędnikami 
ambasady zaproszony został do stołu cesarskiego. 
Uroczystości zakończyły się d. 19. wielkim balem, 
zarządzonym przez municypalność Meksyku. Na­
stępnego dnia udał się cesarz do Chapultepec, 
dawnego pałacu królów Azteków , który prawdo­
podobnie stanie się główną rezydencją cesarską. 
Utworzenie stałego gabinetu zostało nateraz odło- 
ż o n e m ; jednakowo niektóre okoliczności spowo­
dowały ustąpienie ministra spraw zagranicznych, 
pana Arroyo. Następcą jego jest p. Martin de Co- 
stillo, podsekretarz wydziału f inansów , czło­
wiek powszechnie poważany. Dnia 28. czerwca 
cesarstwo bj l i  na balu, który dał jenera ł Bazaine 
w swej willi. — Na innych punktach państwa 
ustala się spokojność. według Monitora, z dniem 
każdym; hufce powstańcze wszędzie, gdzie zdoła­
no je doścignąć, zostały pobite , chociaż potyczki 
nie były bardzo liczne i znaczne ; tylko potyczka 
z d. i. czerwca w kraju Guanajnato była znacz­
niejszą. Pułkownik Garnier rozprószył juarystów, 
którzy zostawili na pobojowisku 40 zabitych i 
stracili 3 armat i wiele żywności. Naczelny ko 
mendant w Vera - Cruz mówi w raporcie z 2. 
czerwca o „odrodzeniu, pojawiającem się w Vera- 
Cruz, odkąd nowy wladzca Meksyku wstąpił na 
tę ziemię.*

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e .  ( Szesnaste  
posiedzenie sądu  s ta n u , d, 1. sierpn ia .)  Przewo­
dniczący B u c h  t ern a n o  zagaja posiedzenie oświad­
czeniem, że 127 obżałowanych jest obecnych i że 
tylko obżałowany Królikowski znajduje się wCha- 
ritć z powodu choroby. Następnie przystąpiono 
do dalszego odczytywania skryptów, podanych przez 
prokuratorję. Naprzód czytają „Ustawę narodowe­
go związku rewolucyjnego," znalezioną w m anu­
skrypcie u obżałowanego N a t a l i s a  S ul  e r  r y ­
c k i e g o .  Na zapytanie p r z e w o d n i c z ą c e g o  
obżałowany przyznaje możliwość, że skrypt ten 
u niego znaleziono.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  W  oskarżenie wcią­
gnięto kilka artykułów pewnego pisma perjody- 
cznego i oprócz tego tę ustawę. Pismo to wycho­
dziło p. t. P rzegląd rzeczy p o lsk ich ; był to o r­
gan Ludwika Mierosławskiego. Obrona udowadnia 
że L. Mierosławski w Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich wcale nie ma stronników, że nawet cała 
inteligencja narodu polskiego wyraźnym jest 
przeciwnikiem fantazyj Mierosławskiego. Zdawało 
mi się koniecznem z góry to oświadczyć, aby sę­
dziowie mieli wskazówkę do ocenienia wszystkich 
skryptów, pochodzących od Mierosławskiego a stu 
żących za dowody, obwiniające obżałowanych. Tak 
też mają się rzeczy ze skryptem dopiero co od­
czytanym. Poznańskie i Prusy Zachodnie odpy­
chają wszelką solidarność z tern co pochodzi od 
Mierosławskiego. Fabrykat ten oddrukował organ 
urzędowy moskiewski w Warszawie D ziennik Po­
wszechny, oddrukował go też D ziennik Poznański, 
które to pismo, jak później udowodnim, wyparło 
się tych wszelkich fabrykatów i surowo je potę­
piło. To tylko pobocznie nadmieniam.

Rzecznik L i s i e c k i :  Dziennik Poznański
oddrukował nawet dosłownie krytykę dziennika 
moskiewskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Zwrócimy na to uwagę.
Po odczytaniu proklamacji do emigracji mo­

skiewskiej i jej reprezentanta, Bakunina, zwraca 
rzecznik B r a c h r o g e l  uwagę, że naczelny pro­
kurator mówił kilka razy o znalezionych u hr. 
Działyńskiego papierach Guttrego. Skrypt co do­
piero odczytany jest jednym z owych papierów, 
deponowanych n hr. Działyńskiego. Rozróżnienie 
tych papierów ma jak największą wagę dla obro­
ny, proszę dla tego prokuratorję naczelną, aby 
dała spis papierów Guttrego, zabranych u hr. Dzia­
łyńskiego.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Spisu przed­
łożyć nie mogę w żaden sposób. Papiery zabrano 
pomięszane, dla tego rozsortować ich nie było mo­
żna. Z adresów tylko i treści można wyciągać 
wnioski, które papiery należały do Guttrego, a 
które do hr. Działyńskiego. Oskarżenie przyznało 
niejako, że rozsortowanie papierów jest niemoże- 
bne. Czekać trzeba, jakie ztąd wynikną wnioski.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Co prokurator zowie 
przyznaniem w oskarżeniu, jest utrudzeniem obro­
ny. Obrona utrzymuje, że papiery należy rozga- 
tunkować i że bardzo ważną jest rzeczą zakon- 
statować, które papiery znajdowały się u hr. Dzia­
łyńskiego jako depozyt. W  aktach znajduje się 
kwit na depozyt.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Rozsortowa­
nie papierów jest niemożebne, również niepodobna 
przywrócić pierwotnego stanu. Jakie wnioski wy­
ciągnąć można z posiadania onych papierów, na­
leży pozostawić aż do wniosków.

Rzecznik H o l t h o f f :  Przyjmuję to, gdyż na­
tenczas pozostaje także prokuratorji uzasadnić swe 
twierdzenia.

Rzecznik L i s i e c k i :  Z mego stanowiska m u­
szę odmówić temu skryptowi wszelkiej mocy do­
wodowej, gdyż to jest tylko wyciąg z proklamacji.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co ztąd wynika, czy 
artykuły te mogą posłużyć za dowody, czy nie, 
to ustanowić, jest rzeczą późniejszych rozpraw.

Po odczytaniu proklamacji „do emigracji mo­
skiewskiej i jej reprezentanta, Bakunina*, przeczy­
tano artykuł z pisma perjodycznego Prawda, da­
towany z Warszawy 18. maja 1863 roku.

Rzecznik L e n t :  W ażną jest rzeczą zakon- 
statować, że w artykule znajduje się zdanie, któ­
rego oskarżenie nie zawiera, a jest ono tej treści, 
że wypędziwszy Moskwę, każdy powróci do życia 
rodzinnego.

Prokurator M i t t e l s t i i d t :  Mniemam, że nie­
podobna pod dyskusję podciągać wniosków, które 
można z k a ż d e g o  dokumentu wyciągnąć. Również 
mniemam, że niepodobna reprodukować wszyst­
kich osobnych czę&ci każdego dokumentu, gdyż

w takim razie część procesu, przeznaczona na uza­
sadnienie, nie miałaby końca.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panom obrońcom wolno 
zaglądać do aktów.

Rzecznik L e n t  nie chce wykazywać donio­
słości dowodowej przeczytanego skryptu, zależy 
mu jedynie na tern, aby skonstatować, iż zdanie, 
przezeń przytoczone, rzeczywiście znajduje się 
w nim. Bez wątpienia nie jest to żądaniem nieu- 
zasadnionem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Nie mam nic przeciw 
temu.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Co się tyczy 
pochodzenia rzeczonego dokum en tu , otrzymano 
go przez moskiewskiego jenerała Minkwitza, a 
był oil drukowanym z upoważnienia Rządu naro­
dowego.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Chciałbym tylko za- 
konstatować, że chedzi tu o artykuł, napisany wte- 
dy, gdy już  większa część obżałowanych była u- 
więzioną. To jest faktem. Dokument sam jest dla 
obrony niezmiernie ważnym i pomocnym.

Następnie zakonstatowano, iż zdanie, cytowa­
ne przez obronę, brzmi wyraźnie: „Skoro wypę­
dzimy Moskali, niech każdy prowadzi życie w 
kole rodzinnem, jak się przynależy.*

Następuje odczytanie tak zwanych „lwowskich 
papierów*.

rraciMEi £ r a c h v o g l a  prze­
czytano najpierw pismo moskiewskiego jenerała 
Minkwitza, datowane z Warszawy d. 9. paździer­
nika 1863 r., o którem w przyszłem sprawozdaniu 
pomówimy obszerniej.

Po odczytaniu sprawozdania sędziego śledcze­
go we Lwowie, Kuczyńskiego, konstatuje rzecznik 
L e n t ,  że odczytanie lego skryptu najmniejszej 
nie ma wagi ze względu na obecny proces, i że 
obrona byłaby protestowała przeciw odczytaniu 
rzeczonego skryptu, jako dotykającego jedynie sto­
sunków galicyjskich, nie stojących w żadnym 
związku z stosunkami pruskiemi.

Prokurator M i t t e l s t a e d t :  Nie chodzi tu
bynajmniej o doniosłość dowodową dokumentów, 
lecz jedynie o sprawdzenie, zkąd papiery lwo­
wskie pochodzą. Jakie wnioski wyciągnąć można z 
uwag sędziego śledczego, nie tutaj miejsce do roz­
sądzenia, i zresztą obrona miała sposobność wprzó­
dy zaprotestować.

Rzecznik L e n t :  Obrona nie miała żadnej
wiadomości o rzeczonym skrypcie, a sąd wie, jak 
długo czekano, zanim go znaleziono.

Rzecznik B r a c h y  o g e l :  Naczelny prokura­
tor twierdzi, że tu chodzi o zawierzytelnioue od­
pisy dokumentów; tymczasem dość rzucić okiem 
na pomienione skrypta, ażeby się przekonać o 
ich ważności

Rzecznik E I v e n  Uwzględniają się tu rze­
czone papiery, nadesłane sądowi z Galicji z pi­
smem austrjackiego sędziego śledczego. Mogłaby 
to doprowadzić do przypuszczenia, że w Galicji 
tak samo postępowano sądownie jak u nas. Tym­
czasem o ile się dowiaduję, postępowano tam pod 
formą sądów obwodowych. Objaśnienie w tej 
mierze jest, jak  się samo p rzez  się ro z u m ie ,  w ie l ­
kiej wagi i dla tego proszę o nie naczelnego p ro­
kuratora.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Po dziś dzień 
nic mi w tej kwestji nie jest wiadomem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co się tyczy odczyta­
nia tego dokumentu, nakazał je  sąd dla tego, iż 
stoi w związku koniecznym z innemi papierami.

Przy odczytaniu pisma jenerała Ludwika Mie­
rosławskiego z obozu pod Krzywosądzem z dnia 
17. lutego 1863 r., jakoby do obżałowanego F ran­
ciszka Mierosławskiego, oświadcza tenże, że pisma 
takowego wcale nie zna.

O godzinie 3. kończy się posiedzenie. Naj­
bliższe posiedzenie we wtorek o 9. godzinie.

W  skutek powziętej w zeszłą sobotę uchwa­
ły sądowej, odczytane będą następujące papiery:

1) Wyrok w śledztwie przeciw szlifierzowi 
szkła, Majewskiemu, z dnia 5. listopada 1859 r.

2) Wiadomości Polskie z roku 1859 i 1863.
T ł ó m a c z e n i a  

pism znajdujących się w zbiorze policyjnym.
3) Mowa księcia Adama Czartoryskiego; wedle 

Nadwiślaniną  z 1861 r. nr. 57.
4) D ziennika Poznańskiego  nr. 6. z r. 1860.
5) Nadwiślanina  nr. 4. z r. 1860.
6) Demokrata Polski z 15. grudnia 1859 r. 

(oryginału nie ma.)
7) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z 

d. 19. października 1860.
8) List Seweryna Elżanowskiego do Aleksan­

dra Guttrego z d. 20 grudnia 1860 r.
9) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z 

30. października 1860 r.
W  połączeniu z niem:
Pismo Mierosławskiego z Genuy d. 10. sty­

cznia 1861. Wnioski, wynikające z umowy dopeł­
nionej z Garibaldim w dniu 26. stycznia r. 1861, 
datowane z Paryża w dniu 23. lutego 1861 i pod­
pisane przez L. Mierosławskiego i J. Wysockiego, 
z dopiskiem z Paryża z d. 1. marca 1861 r.

10) Zawezwanie komitetu emigracyjnego z Pa­
ryża dnia 14. listopada 1860 r. do tworzenia fun­
duszu narodowego dla legii.

12) List Garibaldego do Mierosławskiego z d.
1. maja 1861, na stronie odwrotnej pismo Miero­
sławskiego z d. 15. czerwca 1861.

13) Pismo Ordipintego do Wysockiego z Ge­
nuy 24. grudnia 1861.

14) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z 
dnia 15. listopada 1861 r. i na stronie odwrotnej 
rozporządzenie Mierosławskiego z 1. stycznia 
1862 z pieczęcią szkoły wojskowej w Genui.

15) Baczność nr, 1 z r. 1862. (Oryginału 
nie ma.)

16) Odezwa komitetu polskiej emigracji z Pa­
ryża d. 20. października 1862 . Przegląd rzeczy  
polskich  z d. 15. listopada 1862.

17) Odezwa centralnego komitetu rewolucyj­
nego z d. 12. grudnia r. 1862. Przegląd rzeczy  
polskich  z d. 12. grudnia 1862.

18) Skrypt, dotyczący spraw wewnętrznych 
Polski. Przegląd rzeczy polskich  z 7. stycznia 
1863.

19) Ustawa dla narodowego związku rewolu­
cyjnego; znaleziona w rękopisie u Natalisa Su- 
lerzyckiego.

20) Odezwa do emigracji moskiewskiej i jej re­
prezentanta, Bakunina.

21) Prawda  nr. 5. Artykuł z Warszawy 
z 18. maja 1863 roku.

22) Tak zwane „papiery lwowskie*.
23) Odezwa rządu narodowego w Warszawie 

z 1. września 1862, przedrukowana w czasopiśmie 
Demokrata Polski w Londynie d. 20. stycznia 
1863.

24) Odezwa z onia 17. września 1862. 
Ruch  nr. 5.

25) Dekret Rządu narodowego z d. 18. paź­
dziernika 1862, dotyczący podatku narodowego. 
Jeden egzemplarz znaleziono u Władysława Kar 
śnickiego.

26) Odezwa z dnia 22. stycznia 1863. Jeden 
egzemplarz znaleziono u Krasickiego.

27) Odezwa z dnia 7. lutego 1863 do Pola­
ków pod zaborem pruskim i austrjackim. W  dwóch 
egzemplarzach znaleziona u Romualda Kierskiego.

28) Odezwa z 16. kwietnia 1863, w kilku e- 
gzemplarzach znalezione między papierami hr. 
Działyńskiego.

29) Odezwa z d. 31. lipca 1863. National 
Z tg . z 3. sierpnia 1863 (nr. 357).

30) Tak zwane „papiery warszawskie*1 (Ode­
zwa Rządu narodowego z d. 1. stycznia 1863.

31) Odezwa Rządu narodowego z d. I. sty­
cznia 1864.

32) Odezwa Rządu narodowego z d. 18. mar­
ca 1864.

33) Otwarty protest polskiego komitetu z d. 
21. czerwca 1863 przeciw 6 punktom stawionym 
przez mocarstwa zachodnie.

34) Odezwa Stefana Bobrowskiego do narodu 
polskiego z Warszawy d. 21. marca 1863.

35) Referat z walnego zgromadzenia Towarzy­
stwa rolniczego w dniu 25. czerwca 1862 i opis 
przyjęcia deputacji galicyjskiej. Nadwiśtanin  nr. 
72 z r. 1682.

36) Wezwanie komitetu do obchodu lOOle- 
tniej rocznicy istnienia polskiego narodu, z d. 3. 
listopada 1862.

37) Przedłożenie aktów (aż do 18 stronnicy 
aktu oskarżenia).

38) Sprawozdanie żandarma Macks'a z d. 24. 
października 1861 o pielgrzymce do Wilkowa.

Prócz tego stawiono wniosek, aby odczytano 
większą część aktów rozmaitych sądów powiato­
wych.

Napływ publiczności do szopy sądowej zwię­
ksza się zaniem każdym.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  1. sierpnia.

(K )  Lord Clarendon przybył do Paryża i Yichy 
w misji politycznej. Wprawdzie miał on pierwej od­
wieźć rodzinę swoją z Paryża do Em s, lecz ce ­
sarz po zniesieniu się z panem Drouin de Lhuys 
zaprosił Clarendona do Vichy. Interes wymagał 
niezwlekania, więc lord wysłał rodzinę swoją do 
wód niemieckich a sam udał się do Vichy. Po­
głoski o misji lorda Clarendona są rozliczne. Ró- 
wnocześne z jego podróżą głosy dzienników lo n ­
dyńskich o przymierzu francusko-angielskiem, wska­
zują jednak cel ten wyraźnie.

Dzienniki tutejsze ciągle w tym samym du­
chu występują za Rzeszą przeciw Austrji i P ru ­
som. O Danii już  prawie nie ma mowy. Sprawa 
niemiecka jest na porządku dziennym.

W  kołach tutejszych jest przekonanie , że 
Prusy dążą do ^aboru  Szlezwiku i Holsztynu i 
myślą wynagrodzić A us tr ję , aby pozyskać jej 
przyzwolenie. La France z pomalowania w Szle­
zwiku słupów i domów strażniczych kolorami 
pruskiemi wnosi, że Prusy sadowią się na zawsze 
w tem księztwie. Zajęcie Rendsburga miało ba 
celu przeszkodzić faktycznemu wprowadzeniu Au- 
gustenburga w rządy księztw, co stowarzyszenia 
tamtejsze przygotowywały i już  koło ostatniego 
lipca miały wykonać.

Buduje się tutaj teatr opery i szpital dla ka­
lek i chorych, pierwszy na koszt rządu, drugi na 
koszt miasta. Budowa teatru opery postępowała 
szybko, a hospicjum, „hotel Dieu* zwane, bardzo 
powoli. Raziło to ludność i do niemiłych rządo­
wi uwag dawało powód. Cesarz więc wystosował 
list do marszałka Yaillant z poleceniem aby się 
starał, by obydwie budowy równo postępowały i 
równocześnie były gotowe, tak miejsce zabawy, 
opera, jak i przytułek dla cierpiącej ludzkości.

Mówią tu, iż stempel na dzienniki ma być 
zniesiony, a natomiast przesyłka pocztowa od 
dzienników ma być droższa. Tym sposobem wie­
le dzienników nie wychodziłoby poza okręg Pa­
ryża, a podniosłyby się dzienniki na prowincji. 
Taką decentralizację dziennikarstwa ma mieć isto­
tnie cesarz na celu.

W a r s z a w a  d. 28. lipca.
Projekt wysłania delegacji do cara od szlachty 

polskiej, bynajmniej nie porzucony, a tylko zacho­
wany jako finał. Duchowieństwo— t. j. głowy du­
chowieństwa, biskupi i kapituły wraz z profesora­
mi seminarjów i kilku gwardjanami — podało już 
adresa, i dziwi mnie, dlaczego Dziennik  chowa w 
tece swojej adresy duchowieństwa płockiego i 
chełmskiego. (Już je tymczasem ogłosił; p. r.). 
Około adresu chełmsLiego były mnogie starania 
od stronników Milutyna i Katkowa— ale ducho­
wieństwo unickie statecznie oparło się wszelkim 
pokusom, a nawet groźbom. W  W ilnie od cara, 
powracającego do Petersburga, otrzymał Berg roz­
kaz, aby się spieszono z wydaniem i wykonaniem 
wyroków, jakie mają się jeszcze wykonać; po kil- 
kotygodniowej przerwie, około d. 15. września, 
car przyjmie deputację szlachecką. Nie wiadomo 
tylko czy deputacje pójdą od pojedynczych woje­
wództw, czy jedna ogólna, od całego Królestwa. 
Słychać, iż potem ma być wydana amnestja.



GAZETA NARODOWA z 5. sierpnia 1864. 3
Milulyn poznał, że nie da się Pol6ka zrusy­

fikować w tak krótkim czasie jak to zamierzył. 
Nateraz więc taki plan działania wydał. Nie wyj­
dzie żaden ukaz o wprowadzeniu moskiewskiego 
języka do biur i urzędów, ale rzecz ta powoli 
stanie się faktycznie, w miarę napływu moskiew­
skiego żyw io łu ; wyszło bowiem sekretne polece­
nie, "żeby urzęda szóstej klasy i wyżej dawać tyl­
ko Moskalom, a dla niższych klas urzędników u- 
stanowić surowy egzamin z moskiewskiego języ­
ka. W  szkołach także język polski podobno zo­
stanie wykładowym i uniwersytet warszawski nie 
będzie zniesiony; a natomiast całą swoją usilność 
obróci nowy dyrektor oświecenia, pan Witte, na 
moskalenie klas włościańskich za pomocą odpo­
wiednio urządzonych szkółek elementarnych. W  
tym także celu żwawo pracują w komisji spraw 
wewnętrznych, w świeżo przyłączonym do niej 
wydziale wyznań, nad zniesieniem klasztorów i 
wyznaczeniem pensji dla proboszczów. Po zniesie­
niu klasztorów katolickich, łatwo dadzą się intro- 
dukować szyzmatyckie czerńcy, a proboszcze, pen- 
sjonowani przez rząd moskiewski, będą w rękach 
niekatolickiej władzy. Rzecz ma już być bardzo 
bliską wykonania.

Na dyrektora komisji oświecenia Milutyn, bę­
dący ciągle w antagonizmie z Bergiem, zamierzał 
promowować Sołowiewa, i tymczasowo wkręcił go tu 
do rady stanu. Berg spostrzegłszy się, wyszukał sobie 
innego kandydata, Wiltego, i przyspieszył jego no­
minację w Petersburgu. Wittego poznał Trepów w 
Kijowie, w czasie swego urzędowania w tein mieście, 
i on go tu zaprotegowal. Nowy dyrektor komisji 
oświecenia przybył tu przed kilku dniami, ale nie 
objął urzędowania, bo jedziejeszcze do Petersburga, 
jpo polsku nie umie ani słowa. W  rozmowie 
z pewnym wyższym urzędnikiem komisji, oświad­
czył, iż niedba o to, że odjęto mu wydział spraw 
duchownych, bo to z ssiężami wiele kłopotu by­
wa. Natomiast mają wydział przemysłu i sztuk 
pięknych z komisji spraw wewnętrznych przenieść 
do komisji oświecenia, a wydział dóbr i lasów 
rządowych z komisji skarbu do komisji spraw 
wewnętrznych, w celu sprzedania dóbr i z czasem 
zniesienia wydziału.

Na przełożoną instytutu panien przy ulicy 
Wiejskiej, przybyła tu przed kilkoma dniami 
z Petersburga wdowa po jenerale; nazwisko wy­
szło mi z pamięci, siostra tutejszego oberpolic- 
majstra, Frederiksa.

Mówią tu ,  że margrabia Wielopolski widział 
się z carem, przejeżdżającym przez Berlin, że 
był u niego na śniadaniu. Tak miał powiedzieć 
młodemu Wielopolskiemu Berg , powróciwszy 
z Wilna. Kursują tn relacje o rozmowie W ie lo ­
polskiego z carem , ale nie będę ich^przytaczać, 
bo najprawdopodobniej są podrobione. ^

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Dnia 31. lipca wyjechał mini­

ster oświaty w Kongresówce, de Witte, do Pe­
tersburga, zapewne po instrukcje co do szkół, 
mianowicie ludowych, któremi rząd podobno szcze­
gólnie zająć się zamyśla, i już, jak wiemy z pół- 
Urzędowych organów moskiewskich, fundusze na 
Qie znalazł w majątku klasztorów katolickich w 
Kongresówce.

Za Po senerką  powtarza D ziennik W ars z. na­
stępującą korespondencję z Królestwa dnia 24. 
lipca:

„Pomiędzy Kaliszem i Rychwałem w szynku, 
Położonym w Zbirskim lesie, znajdowało się 22. 
lipca przed wieczorem ośmiu ludzi, napozór nie­
uzbrojonych i dość porządnie ubranych. Jedli oni 
1 pili, co w prostym szynku ma swoje znaczenie, 
z*płacili należytość i chcieli właśnie ( około go­
dziny 11.) oddalić się, gdy wtem oficer od pie­
choty, który szedł do Konina na czele oddziału, 
złożonego i  25 ludzi piechoty i 3 żandarmów, 
Uszedł do izby szynkowuej. Ciy obudziło się w 
Oim podejrzenie, czy też był uprzedzony, oficer 
zawezwał tych ludzi ażeby pozostali, i na mocy 
Prawa, służącego każdemu prowadzącemu patrol, 
z*żądał okazania legitymacji. Zamiast odpowiedzi, 
leden z ośmiu nieznajomych dobył z buta sztylet 
1 chciał rzucić się na oficera; lecz ten wystrzelił 
d° napastnika z rewolwera i w ten sposób dał 
fc»ym żołnierzom, znajdującym się przed karczm ą 
*łgnał do wejścia. Wszczęła się krótka walka; z 
hczby ośmiu nieznajomych, dwóch zostało ranio­
nych, trzech uciekło oknem a trzech poddało się. 

r«widowano ujętych i znaleziono u nich noże, 
J^Owane w butach , w woreczkach rzemiennych, 
®f*z dwa rewolwery. Za zbiegłymi posiano po- 

, lecz z powodu gęstego lasu nie zdołano ich 
p ł u k a ć ,  tak iż dopiero ze świtem oddział wyma­
l o w a ł  do K on ina , zabrawszy z sobą ujętych.

wsadzono na wóz, który zarekwirowano w 
• fjhfcku. Czy nieznajomi pomienieni należeli do 
l *'ej bandy powstańczej, ukrywającej się w lasach, 

też trudnili się rabunkiem na własny rachu- 
0eh5 śledztwo okaże. Ponieważ nie dopuścili się 
°ni w szynku, leżącym w odosobnieniu , żadnych 
£»duiyć, zapłacili należjtośó i zachowali się spo­

dnie , przeto bardzo być może, że byli to zuzu- 
?‘®ty, którzy przeszli tylko co granicę i zamierza- 
1 Połączyć się z jaką organizującą się bandą.“ 

Przytoczyliśmy wczoraj szumną zapowiedź 
p ę d o w e g o  D ziennika W arszaw skiego  jakiejś u- 
°Czystości knajpowej za rogatkami marymonckie- 

gT1 0a Kaskadach. Posłuchajmy, jak się uroczy- 
^ ś ć  ta „prześlicznie1* udała. D ziennik W arszaw- 

i d. l .b m .  donosi bowiem:
„Zapowiedziana wczoraj względność wysokiej 

( ““‘Iły, dozwalająca przejścia rogatek marymon- 
^ , lch bez wymaganych zwykle biletów, z możno- 

powrotu do domów bez latarek, zachęciła 
j*®le osób do od widzenia Kaskady, gdzie miał 

' c spalony wielki fajerwerk. Szkoda jednak, że 
^ ,sPodarz miejscowy, nie spodziewając się widać 

Ocznego zebrania, niedość się przygotował; a 
. ?c nie można było ani się dostatecznie posilić, 
a?1 Pr*gnienia ugasić, ani jako tako być u6łużo- 

przyznać jednak musimy, że nie brakło —

świeżego powietrza; kto zaś nie mógł się zachwy­
cać niedość fortunnym fajerwerkiem, mógł za to 
bez dodatkowej opłaty cieszyć się widokiem prze­
ślicznych gwiazd, jaskrawo świecących na wypogo­
dzonym winokręgu, po nad ginącym w cieniach 
nocy laskiem. — Przebyło rogatki marymontskie 
omnibusów 29, powozów 68, dorożek 119, bry­
czek 25, konnych 5, pieszych 989.“

P o z n a u .  Donoszą z Śremu dnia 29. l ip c a : 
„Wczoraj o godzinie 4. po południu w skutek 
nadesłanego rozkazu radzcy sądu stanu w Berli­
nie, p. Krugera, wypuszczono na wolność z tu­
tejszego więzienia sądowego p. Kazimierza Niego­
lewskiego, właściciela Włościjewek, którego ( j a ko  
tem czasu swego donosiliśmy) aresztowano w pią­
tek dnia 22. l ip c a , a który w więzieniu zrobił 
wniosek, poparty świadectwem tutejszego fizyka 
powiatowego, ażeby go z powodu niepomyślnego 
stanu zdrowia na wolność wypuszczono. Wypusz- 
czonie to atoli jest w arunkow e; bo pan Niego­
lewski musiał się protokolarnie zobowiązać, że 
miejsca swego pobytu nie zmieni i że na każde 
wezwanie celem przesłuchania natychmiast do 
sądu się stawi.

„ W  przeszłą sobotę dnia 23. bm. około go­
dziny 4. po obiedzie odbyło się walne zebranie 
Towarzystwa oszczędności i pożyczek wekslowych 
w Śremie. Jak wielkiem jest dobrodziejstwem dla 
naszego powiatu to Towarzystwo oszczędności i 
pożyczek wekslowych, w którego kasie złożone 
pieniądze po 4 od sta się procentują, i które od 
wypożyczonych na weksle pieniędzy bierze tylko 
5, a od prolongowanego weksla 6 od sta, wy­
każą najlepiej następne oyfry. Przez cały rok od 
Jnia 1. lipca 1863 do tegoż dnia lipca 1864 wy­
nosił wpływ : 59.517 tal. 24 sgr. 10 fen., a roz­
chód całoroczny wynosił 55.682 tal. 14 sgr. 9 fen., 
tak, że na dniu 1. lipca było remanentu w kasie 
gotówką 3.835 tal. 14 sgr. 9 fen. Aż do dnia 19. 
lipca było winno Towarzystwo depozytów z pro­
wizją 37.322 tal. 16 sgr. 4 fdn .; należało się zaś 
Towarzystwu pożyczek i prowizji 33.946 tal 25 
sgr. 10 len., zaliczonych i jeszcze niezwróeonych 
kosztów procesowych 65 tal. 25 sgr. 6 fen., tak, 
że licząc w to gotówkę 3.835 tal. 14 sgr. 9 fen.. 
Towarzystwu należy się 37.848 tal. 1 sgr. 1 
fen. Tym sposobem miało Towarzystwo po odtrą­
ceniu kosztów na administrację, prowadzenie kasy 
i wyznaczenie wynagrodzenia 200 tal. kasjerowi za 
nader mozolną a wzorowo wykonywaną pracę 
bezpłatną, czystego zysku 525 tal. 14 sgr. 9 fen., 
powstałego z jednego procentu, pobieranego na 
administrację a idącego do funduszu rezerwowego.

Przez ciąg czternastoletniego istnienia Towa­
rzystwa od dnia 1. lipca 1850 do I. lipca 1864 
r. wynosił cały wpływ 430.759 tal. 2 sgr, 8 fen., 
a wydatek 426.923 tal. 17 sgr. 11 fen., tak, że w 
kasie pozostało remanentu, jak wyżej, 3.835 tal. 
14. sgr. 9 fen. Zebrani członkowie Towarzystwa, 
któryoh tym razem z niewiadomych nam powodów 
na walne zebranie mało się zjechało, po wysłu­
chaniu raportu komisji, wybranej do przejrzenia 
czynności dyrekcji, obliczenia kasy i zastanowie­
nia się nad wnioskami nowerui, do decyzji walne­
go zebrania pozostawionemi, po sprawozdaniu ze 
stanu kasy Towarzystwa przystąpili z kolei do 
wyboru dwóch zastępców członków dyrekcji, k tó ­
rzy już to t  powodu choroby już też uwięzienia 
nie- mogą brać regularnego udziału w naradach dy­
rekcji. Dyrekcja składa się bowiem z 5 członków, 
t. j. pp. Cezarego hr. Platera z Góry, Leona Srnil- 
kowskiego z Łęgu, radzców sądu Styrlego i Po- 
rawskiego i miejskiego kamlarza Tadizyńskiego. 
Na zastępców Leona Smitkowskiegi i sędziego Po- 
rawskiego wybrano jednogłośnie pp. Ant. Raczyń­
skiego z Psarskiego i mecenasa Karpińskiego zc 
Szremu. Następnie wybrano jednogłośnie na 
członków do komisji kontrolującej i rewizyjnej 
na rok 18**JS pp. ks. Laferskiego, proboszcza 
z Jeżewa, Konstantego Szczanieckiogo z Międzyeho- 
da i dr. Szenica, profesora ze Szremu, Stosownie 
do wniosku dyrekcji uchwalono umorzenie 69 tal. 
24 sgr. 9 fen. pożyczek , prowizji i zaliczonych 
kosztów, niemogących być ściągniętemi od deben- 
tów. Jest to pierwszy niedobór, którego Towarzy­
stwo w ciągu swego czternastoletniego istnienia 
doznało. Wniosek dyrekcji, polecający przekazanie 
250 tal. na rzecz tutejszego powiatowego lazaretu, 
upadł większością głosów, jak sądzimy, jedynie 
z fałszywie zrozumianego przedstawienia wniosku. 
Mamy to przekonanie, że gdyby było jasno przed­
stawione, z jakiej pozycji dochodów i majątku 
Towarzystwa owe 250 tal. ma być przeznaczone 
na potrzeby lazaretu, wniosek bez wątpienia był­
by jednogłośnie przez zebranych członków przy­
jęty. Z tego powodu zdaje nam się rzeczą ko­
n ieczn ą , ażeby dyrekcja zwołała walne zebranie 
nadzwyczajne, na któremby wniosek ów, dostate­
cznie wyjaśniony i poparty, przyszedł jeszcze raz 
pod głosowanie członków, a nie wątpimy, iż prze­
ciwko jego przyjęciu członkowie nic mieć nie 
będą.“

Donoszą z Chełmna d. 30. lipca: „Wczoraj 
w piątek był przed tutejszym sądem termin au- 
djencyjny w sprawie Matuszewskiego z Zielińskim 
i Kallemberga z Piątkowskim o werbunek i udział 
w kupach zbrojnych. Dwaj ostatni, oskarżeni li o 
sam werbunek wedle §.111 prawa karnego, prze­
siedziawszy ze dwa miesiące w indagacji, uwol­
nieni zostali. Sąd bowiem tej trzymał się zasady, 
że do zastosowania §. 111 potrzeba, ażeby wer­
bowanie było dla pewnego mocarstwa, czem Rządu 
narodowego polskiego nazwaó nie można, a potem 
ażeby werbowano do służby wojskowej (Militar- 
dienst), tu zaś służby wojskowej być nie miało, 
gdyż zbrojnych knp powstańczych sąd wojskiem 
mianować nie uważa za stó6owne. W  pierwszej 
sprawie Matuszewskiego z Zielińskim co do wer­
bunku, także nastąpiło uwolnienie. Skazano wszak­
że Zielińskiego, szewczyka z Rybieńca, za udział 
w zbrojnych kupach, gdyż sam się przyznał, iż 
uzbrojony z ubrojonymi w święta wielkanocne 
poszedł z Józefala do Królestwa, zkąd uciekł 
przed Moskalami. Skazano go na jeden miesiąc 
więzienia, a siedzi w indagacji od Wielkiejnocy. 
Jego to miał Matuszewski zwerbować, do uzbro­
jonych przyprowadzi ć i razem z w szystkimi przeji

również granicę zbrój no. Zieliński zeznał to kie 
dyś policyjnie i sądownie w Wąbrzeźnie, nie wi- 
dziawszy Matuszewskiego, Skoro mu go pokazano, 
powiedział zaraz i powtarza! to ciągle przez cały 
czas dzisiejszego postępowania, że to nie jest ten 
człowiek, którego on natenczas miał na myśli, i 
który mu się jako Matuszewski przedstawił. Mimo 
to skazał sąd Matuszewskiego na rok więzienia za 
odział w gromadzeniu kup zbrojnych i ndział w 
kupach zbrojnych. Sąd odwoływał się na znajo­
mość dokładną Matuszewskiego, który w ostatnim 
czasie często w polityczne sprawy był wplątany, 
często w tutejszym sądzie za to więziony. Matu 
szewski założył apelację, a my wynieśliśmy z 
wczorajszego terminu to przekonanie, że apelacja 
ta nie będzie dlań bez skutku pomyślnego ; goto­
wiśmy nawet przypuścić, że całkiem uwoluiony 
być może.

„W  czwartek odbył się w gimnazjum w Cheł­
mnie popis publiczny pod przewodnictwem radcy 
szkolnego, pana dr. Dillenburgera. Trzy części ab i - 
turjentów są Polacy. A jednak wołają Prusacy, ze 
Prusy Zachodnio są już ziemiąz gerraanizowaną !!*

Ostatnie wiadomości.
K o j i e n h a g a  2. sierpnia. Dobrze poinformo­

wane osoby tw ierdzą , że duńscy pełnomocnicy 
zobowiązali się wyjednać w przeciągu 6 tygodni 
zezwolenie rady państwa na zastypulowaną pod 
stawę pokojową.

Z Wiednia telegrafują dnia 3. bm, w wieczór 
do Schles. Z łg.: Z pogłosek słychać, że eskadra 
austrjacka na morzu Północnem otrzymała rozkaz 
powrotu.

Wedle doniesienia w Cons/. Oestr. Z e itu n g . 
księztwa, odebrane od Danii, mają wziąć na siebie 
spłatę kosztów wojennych i część długu duńskie­
go z wyjątkiem długu, zaciągnionego na teraźniej­
szą wojnę. (juaade pozostaje w W iedniu , a tylko 
pnłkownik Kaufmann otrzyma zastępcę przy u- 
kładach pokojowych.

Bothschafter  zamieszcza następujący list z 
Frankfurtu: „Pospieszam donieść wam o pogło­
skach, krążących, według doniesień otrzymanych 
telegrafem z Wiednia, w kolach związkowych. P o ­
dług tych pogłosek ma księztwo Lauenburg przy 
paść Prusom jako częściowe wynagrodzenie k o ­
sztów wojennych. Resztę tych kosztów ponieść 
mają Szlezwik i Holsztyn. Prusy mają wypłacić 
Austrji zalikwidowane przez nią koszta wojenne 
a obejmą administrację księztw aż do zupełnej 
wypłaty całej sumy kosztów. Odpadnięcia Laueii- 
bnrgu n,e żałowano by bardzo, gdyż księztwo th 
niewiele czuje sympatji dla Szlezwik-Holsztynu, 
zresztą pretensje księcia Fryderyka do Lauenbur- 
ga są bardzo dalekie.“

Donoszą z Paryża, że pan Drouin de Lhuys 
wystosował do obu mocarstw niemieckich notę, w 
której zwraca w stanowczym tonie ich uwagę na 
konieczność przypuszczenia Związku do udziału w 
ostatecznych układach pokojowych z Danią.

Prasa oficjalna francuzka otrzymała widocznie 
polecenie zwracać uwagę na Niemcy, mianowicie 
na antagonizm państw średnich z mocarstwami. Pa­
trie  poświęca temu przedmiotowi obszerny arty­
kuł France donosi, że książę Frydryk heski, k tó ­
ry zrzekł się był swych pretensyj na rzecz swego 
kuzyna, króla Chrystjana, występuje znowu z swen? 
prawem do Lauenburgu, o czem już  zawiadomił 
elektora jako głowę rodziny heskiej i inne rządy 
europejskie. Minister Abee ma się zająć wypra­
cowaniem dotyczącego oświadczenia.

Union zapewnia mimo zaprzeczeń P a tr ie , żo 
rząd francuzki wysłał do rządów niemieckich no 
tę okólną.

Morning Post twierdzi, że Prusy chcą przy­
właszczyć sobie Szlezwik Holsztyn i stłumić lib;* 
ralne instytucje na północy Europy. Morgen He­
rald  utrzymuje to samo z dodatkiem, że Prusy 
aby sobie pozyskać Francję, odstąpią jej Saarlouis. 
Times pociesza się ciągle uw agą, że Anglia zdo­
była sobie więcej wpływu w Europie polityką 
pokojową, niżby to uczynić była mogła zapomocą 
wojny.

Jenerał Lamormora wyjeżdża niebawem do 
Niemiec. Mówią, że obiera drogę na Wiedeń. 
Obecnie znajduje się jenerał w Spezzii, gdzie o- 
gląda roboty fortyfikacyjne. Książę Humbert zje- 
dzie się z cesarzem Napoleonem w obozie pod 
Chalons.

Dotąd jeszcze nie przestały pisać dzienniki 
zagraniczne o zamysłach nowej wyprawy Gari- 
baldego, chociaż zamysły te zostały już dawno za­
niechane. La Patrie  taką o nich podaje w ersję : 
Jak zapewniać iniał przyjaciel Garibaldego, książę 
Sutherland, rozpuszczono pogłoski o wylądowa­
niu w Dalmacji tylko dla tego, aby zmylić uwagę 
rządu, zwracając ją  na punkt, którego zamierzona 
wyprawa dotknąć nie miała. Właściwy plan p o ­
legać miał na nagłym napadzie na Rzym i po­
rwaniu samego papieża. Inni znowu utrzymują, że 
nie papież ale Franciszek II. miał być porwanym 
z Rzymu. Ztąd tłumaczyć się mają kroki rządu 
włoskiego, przedsięwzięte ku udaremnieniu wypra­
wy, jakoteż usiłowania w cela wydalenia e im o- 
narchy Neapolu z Rzymu. Franciszkowi II. miano, 
ofiarować 2 miliony rocznej pensji i zwrot dóbr 
skonfiskowanych, gdyby się chciał skłonić do wy­
jazdu do Bawarji.

Donoszą o bliższych szczegółach zamknięcia 
zakładów misjonarskich w Konstantynopolu przez 
rząd turecki. Porta przypatrywała się oddawna u- 
siłowaniom angielskich i amerykańskich misjona- 
rzów w celu nawracania muzułmanów, nie in te r­
weniowała wszakże, nie chcąc przechrztów narażać 
na srogą karę. przepisaną prawem mahometań- 
skiem. Gdy jednak misje przybrały tak znaczne 
rozmiary, iż obawiać się należało, aby z drugiej 
strony me obudził się nagle drzemiący fanatyzm 
muzułmański, nakazano zamknięcie domów misjo-

Z pola walki amerysańskiej nie mamy ż a ­
dnych nowszych wiadomości. Miasto nich podaje­
my daty, okazujące w jaskrawem świetle upadek 
handlu amerykańskiego. Podług C ourrierdes etats  
liczyła marynarka handlowa północno-amerykań- 
ska 1860 w roku 5,219.181 beczek objętości, w r. 
1864 zaś tylko 1,664.516 beczek. Marynarka han­
dlowa straciła w przeciągu 4 Jat 900 okrętow 
objętości 3.544.655 beczek. W  roku 1863 sprzeda­
no Anglii samej 600 okrętów o 328.665 beczkach. 
Zważywszy więc korzyści, jakie z wojny am erykań­
skiej ciągnie Anglia — nio dziwimy się wcale, że 
lord Palmerston tak przekonywająco wykłada w 
parlamencie mesiósowność i bezskuteczność inler 
wencji w celu przywrócenia pokoju. .

Dzienniki peszteńskie Hon i Saplo zawierają 
następujący telegram z Nowego Sadu: „W  Kar-
łowcach (gdzie się zebrał kongres serbski) dnia
2. wieczorem cała młodzież serbska i masa ludu 
wypiawiły wspaniałą owację biskupowi Platonowi 
Alanaczkowiczowi. Wystąpienie policji przeciwko 
temu, pozostało bez skutku. Przeciw biskupowi 
Maszierewiezowi, który jest rządowym kandydatem 
na obrać się mającego pairjarchę serbskiego, pa­
nuje wielkie oburzenie."

W  procesie jenerała Ignacego Kruszewskiego 
i obywatela Erazma Skarżyńskiego, których sąd 
krajowy w Krakowie skazał z. r. na 3 miesiące 
więzienia, sąd wyższy, jak wiadomo, podwyższył 
tę karę: jenerałowi na l 1/ , ,  Skarżyńskiemu zaś 
na I rok więzienia. Na rekurs obżałowanych ck. 
sąd najwyższy w Wiedniu potwierdził teraz wy­
rok drugiej instancji.

Telegramy Gazety Narodowej.
Berlin  o. sierpnia. Kreuzzeitung pi- 

s z e : Po podpisaniu preliminarzów poko­
ju nastąpił stanowczy zwrot w egzekucji 
związkowej w Holsztynie, gdyż cel dal­
szej egzekucji odpada. Z tego powodu 
Austrja i Prusy wydadzą wspólne oświad­
czenie.

Frankfurt 5. sierpnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu bundestagu Hesja 
elektoralna (Kurhessen) przedłożyła bun- 
destagowi do rozstrzygnięcia podanie księ 
cia Fryderyka Heskiego, w którem tenże 
odwołując się na swe prawa sukcesyjne w 
Danii, podnosi swe prawa i do księztwa 
Lauenburgu.

K r o n i k a .

L w ó w  4. sierpnia. Czytamy w Oazecie Lw otrtkię):
Odnośnie do podanej wczoraj w naszej gazecie w iadomo­
ści o pobycie w Przemyślu fligeladjutanta Jego cesarskiej 
Mości, c. k. majora Teodora  Majina, który z poleceniŁ m o­
narchy rozdzielił sumę 10.000 złr. między mieszkańców 
tamtejszej okolicy, dotkniętych powodzią, dowiadujemy się, 
że pomienioną sumą obdzielonych zostało ogółem 587 ro­
dzin w 24 miejscach obwodu przemyskiego ; miejsca te są-. 
Jarosław, Radymno, Charytany, Wysocko, W ietlin ,  Sośni­
ca, Barycz, Stubno, Stubienko, Michałówka, Ostrów. P rze ­
m y ś l , W ilcze ,  P rzekopane ,  Hurko , Hureczko ,  L jkow ice,  
Niżankowice, Herm anowice,  Krówniki, Mościska, Medyka, 
Malnów i Gnojnica. W taki sposób otrzymało wsparcie  
od Najjaśniejszego Pan a :  w powiecie  jarosławskim 5 ro­
dzin, w powiecie radymiońskim 144, w przemyskim 173, 
w niżankowickim 160, w mościskim 95, w krakowieckim 
10 rodzin dotkniętych powodzią.

C i e k a w y  s z e i e g ó l  opowiadają o przemyskim po­
żarze. Gdy w nętrze  wieży miejskiej było już w płomie­
niach, natrafi! wzbijający się do g i ry  prąd  płomieni i p o ­
wietrza na pewne przeszkody — przez co wieża wydala  
przerażający jakiś glos z siebie, podobny do jęku  lub j a ­
kiegoś brzęczącego szmeru. Glos ten brzmią! z wieży 
jakby z olbrzymiej piszczałki organowej, przez kilka m i­
nut. Był to niejako śpiew łabędzi wieży, gdyż niebawem 
utorowały sobie płomienie drogę do góry i zniszczyły 
kopułę,  zegar i dzwony. Same mury wieży zostały nie­
naruszone. Najwięcej szkody odnieść miały przy pożarze 
przemyskim partje wynajmujące.  Sami właściciele sp a ­
lonych domów nie ucierpieli  tak dotkliwej straty, gdyz 
wszystkie kamienice,  z wyjątkiem tylko jednej ,  były ase­
kurowane.

Głód Dzienniki węgierskie d onoszą ,  że mieszkańcy 
komitatu  nitrańskiego walczą z powodu zeszłorocznych 
i o b e c n y c h  klęsk e lementarnych z największym niedosta­
tkiem. Trapiona głodem, szuka ludność tamtejsza pokarmu 
w  korzonkach i liściach z d rzew . O t w o r z o n o  składkę w 
celujporatowania  tych nieszczęśliwych.

LlC lba gośe i k ą p ie lo w y ch  w Szczawnicy była na j­
znaczniejszą w porównaniu z innemi miejscami kąpielu- 
wemi w Galicji, gdzie ciągła niepogoda odstręczyla  go­
ści. Od dnia 6. do 30. czerwca było w Szczawnicy 
50 partyj,  które liczyły 85 osób, między temi 6 osób z 
Warszawy , 10 z Radomia, 2 z P io trkow a,  2 z Płocka. 1 
z Multan, 1 (Henryk Bermann) z W ashingtonu w Amery­
ce, reszta z Galicji (z Krakowa siedm.) Od dnia 1. do 15. 
lipca przybyło do Szczawnicy 115 parlyj , ogółem 183 o- 
sób, między temi 58 osób z Warszawy, 8 z Lublina , 4 z 
Radomia. 1 z Podola  zakordonowego, 1 z Augustowskie­
go; 1 z Płocka, 1 z Włoszczowy ( w Sandomierskiem), 3 z 
Berlina, 3 z Wroniaw (w  Poznańskiem), 1 z Belgii, 2 z 
Koszmarku (na W ęgrzech),  3 z Czerniowiec,  reszta za- z 
Galicji (33 osób z Krakowa.)

Sm utne w le śe l. Donoszą z okolic wschodniego o- 
kręgu górniczego w królestwie Polskiem, w- którem istnie­
je  także znakomita  ilosc zakładów hutniczych pry walnych, 
o nędzy, jak  dotyka wiele rodzin górników i hutników. 
Powodem jej j e s t  brak roboty, gdyż wiele  zakładów [sku­
tkiem stagnacji  przestało być czynnemi. Kopalnie stoją 
zarzucone ,  wygaszono ogniska w fryszerkach i wielkich 
p iecach ,  a ruch ustał.  Nieliczne zakłady zamożniejszych 
właścicieli wloką bieg dla tego tylko, aby nie dać umrzeć 
z głodu robotnikom. Ludność ta tem więcej zasługuje 
na sym patję ,  iż znosi nędzę cierpliwie i szuka ulgi « ' pra- 
ey, sobie niewłaściwej i mniej korzystnej .

Gronostaje. Niedawno zabito w P ło c k i e m  gronosta­
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ja , który już bez wątpienia stal się u nas rzadkością. 
Skórki gronostaja  (v iverra erminea), tak niegdyś wysoko 
ceniono,  dzisiaj w Syberji, mianowicie w Jakucku w bli- , 
-.kości morza Ochockiego, kosztują  tylko 5 do 8 kopi- i 
j ek  sr., tak żo cały dochód z polowania na to zwierzątka 
nie wynosi o-miu tysięcy rs.  W r. 1840 z samych Chin ! 
wywieziono 176.200 sztuk skórek , które zawsze tam ce­
nią-. r.ikt tylko tam nie śinie nosić ogonów gronostajo­
wych, jako wyraźnie zastrzeżonych dla familii panującej. 
Długość gronostaja  dochodzi 10 cai..  Znajdują się one w 
caljj  Syberji po polach i lasach i lęgną się w wydrążonych 
drzewach. O de małe, o tyle jes t  to żarłoczne i krwi chci­
we zw ierzątko :  rzuca się nawet na niedźwiedzia, wciska 
mu się w ucho ,  i tak go tern zm ordu je ,  że go o śmierć 
p rzyprawia.  W ten sam sposób zabija orły i g łuszce ,  jak

tylko zajdzie je  śpiące. Gronostaje łowią się głównie dla | 
skórek , gdyż mięso ich nawel Katmucy dla zbytecznego I 
odoru, odrzucają.  Oprócz zas gronostaja  i łasicy ( \ i \ e r ra  
siberica), najgłówniejszą rolę odgrywa na Syberji soliol | 
(mustella zibellina), który również wielkością swoją nie j  

przechodzi kuny.  Minęły już  oddawna owe złote czasy 
dla handlujących temi futrami , a kiedy n. p. Tunguzy za ■ 
kopcrak żelazny dawali tyle skórek sobolowych, ile tenże 
mógł ich pomieścić w sob ie ,  dziś na miejscu para skórek 1 
sobolowych kosztuje 80 r s . , za które znowu w Petersbur- J  

gu p lącą  170 rs. Od czasu jak sułtan turecki Al a limu d 
cywilizując Turcję ,  przeLral  jej mieszkańców jio europej- f  

sku , cena soboli o połowę się zniżyła. Największy, « 
jedr.akże ruch w handlu skórkami w Syberji stanowią wie- i 
wiórki sybirskie, gdyż do samych tylko Chin wywożą ich |

w przecięciu corocznie do czterech milionów’, do Kuropy 
zaś od 2 do milionów sztuk. Za najlepsze siwe takie 
kórki płaci się za tysiąc sztuk 100 rs., i ta właśnie obfi­

tość połowu stanowi, że dochód i. wiewiórek daleko by- 
wB większy corocznie, jak z każdych innych najdroższych 
nawet futer.

Alekaanaer Chodźko wydał w Paryżu książkę pod 
napisem : Contes aej  Paysans et des Patres StaceS — tra- 
duits en francais et rappraches de leur source indtenne “ I y- 
tul rzecz określa wyraźnie. Są to powieści ludowe slo- 
w iauskio , przełożone na francuzkie. Chodźko czerpał z 
trzech źródeł;  najobficiej w zbiorze czeskim Bożenny ?!iem- 
cowej ( S lo ienske  Povesti-Praga 1857): mitolog Łrben i 
Moskal Gliński dostarczyli mu także ładnych |>róbek sło- 
wiańskioj fantazji. Poniżej każdej powiastki jes t  kom en­

tarz. wykazujący Czarno na bialem podobieństw o,  często 
dosłowno, słowiańskiej bajki z arcydziełami indyjskiemu 
I czony atoli ten komentarz nie obciąża skrzydeł skrzy- 
dlastąi bajce sielskiej. W ręku, umiejącem piastować gór­
nolotną powieść Wschodu, powieść słowiańska pozostała, 
jak ą  była w głowach pastuszków, wdzięczną i czystą.

Paryżanie,  chociaż |i rostotą nie grzeszą, przyjęli nową 
książkę otwartemi rękoma. Trzy tysiące egzemplarzy w 
dwu miesiącach rozkupiono. Członek instytutu LaboU- 
laye ,  zaczerpnąwszy z tegoż samego ź ró d ła ,  któro mu 
Niemcy |irzystępneni uczynili,  do swoich Yiebieskteh po- 
tDleicl wcielił aż dwie bajki s łow iańsk ie ,  które aczkol­
wiek po francuzku przebrane  , są przecież rzeczy w. stą 
książki jego ozdobą. C*-

Część urzędowa.
— Gmina M a ł e  c h ó w  w obw. s try jsk im  

celem założenia u siebie u regulowanej  szko­
ły  parafialnej przyję ła  na siebie następujące 
zobi wiązania po wieczne czasy:

Gmina zobowiązała  się w ys taw ił  na 
gruncie  grom adzkim  now y  bu d y n ek  szkolny, 
u trzym yw ać g o  zaw sze  w dobrym  stanie, po- 
sprawiać p o rz ąd k i  szk"łne,  na opał k c ly  
zakupywać i dos taw iać  3 n. a. sągi d rzewa 
tw a rd eg o  na rok , s ta rać  się o posługę przy  
szkole, i każdoczesnemu nauczycielowi, k tó ­
ry  zarazem  m a pełnić służbę diaka w  k  >- 
ściele filialnym w Malechowie, ptacić 80 złr. 
w. a. na rok.

— Je g o  c. k. Aposto lska Mość raczy ł  naj- 
miłościwiej mocą najwyżej podpisanego d y ­
plomu wyuieść d y tek tu ra  policji  w Krakowie  
radzcę rządu Karola £  n g l i s o b  jako k a w a ­
lera o rderu  żelaznej korony  trzeciej k lasy  w 
myśl s ta tu tów  o rderow ych  do stanu ry cer­
skiego cesars tw a  austr iackiego.

— U chw ałą  dnia 28. lipca r. b. nadała  
Iwow saa  rada miejska posadę  kontro lora  i 
l ikwidatora  p rz y  kasie miejskiej pnnu P io ­
trowi Tcpie.

— ( O a z .  Ltnowskn Nr. ) Są1 krajowy 
lwowski edyk tem  zawiadamia z miejsca p o ­
bytu niewiadomych Franciszka- MikoDja i 
J e rze g o  Paparów, o zmianach tabu la rnych  ’/t  
części dóbr Btuiatycz.

— Finansowe dy rek c ja  okr  gu żołk irwskie-  
g . zawiadamia o licytacji  w Nirolti  19. s ie r ­
pnia b. r.  przedsięwziąśd się m ające j ,_ wzglę­
dem wynajęcia  poda tku  kousom eyjnego z 
rzezi byd ła  w Narolu,  L ipsku  ^p rz y d z ie lo ­
nych do tego  miejscowości.  W aujum  wynosi 
123 zł. 31 kr. w. a.

— C. k. haudlow y i w eks low y  sąd  lwo­
wski edyk tem  zawiadam ia nieobecnego Lei- 
bę Liss, iż M. W . Reich  zastrzrzył go w d ro ­
dze wekslowej o 2y0 zł.  w. a.

— L wowska  dyrekcja  pocztowa zaw iada­
mia : iż opłatę  pasażerów m iędzy  L wowem  
a Czerniowcami przez Halicz o O tynię  o 32 
cent. podwyższono.

— C. k. sąd kraj. lwowski wzywa tycb, 
którzy by rościli sobie pretensje do Dylego 
pogranicznego komornika Konstantego Mana- 
sterskięgp

— E d y k t  c. k. sądu  obw. przem yskiego  o 
w y d an y m  dr. Ludwikowi Sternbergowi n a k a ­
zie zap o c en ia  sum y  wekslowej 200 zł w. a.

— E d y k t  c. k. baJu obw. z łoczowskiego 
wzywa spadkobierców Jana  H. I l iń sk ijg o  do 
złożenia deklaracji  dz iedziczenia  spadku.

— U .  k- »ąd p o w ia tow y  w G lic ian ach  za­
wiadamia iż p rzy rrzym ane  w Zeniowie dwa 
konie, jeden kasz tan ,  d rug i  m yszafy ,  sądownie  
będą  sprzeda waue.

— E d y k t  c. k. „ądu krajowegu i handlo­
wego zaw iadam ia  Franciszka Jarosza,  iż Ja- 
kóo Dacbes zaskarza  jego  weksel.

— ( Krakauer Zeiiang Nr. 176.) C. k. sąd  
powia tow y w Z assow ie  przedsięweżmie d. 31. 
sierpnia i 14 września b. r. sprzedaż g run tu  
rustyka lnego  JozefaJKality. Uena szacunkowa 
1000 zlr. w. ».

Gospodarstwo, przemysł 
handel.i

— Tarnów, d. 30- lipca. (Przeciętne 
ceny targowe.) Mec pszenicy 3.74, żyta  
2.25. jęczmienia 2 18, owsa  1.60 grochu 3.50. 
boDu 2.70. proaa 2 25, hreczki 2 45, z ie ­
mniaków 1.45. sąg  drzew a tw ardego  9 45, 
m iękkiego 7 25, c e t ra r  siana 2.35, słomy 
1 złr,

— K r a k ó w  2. sierpnia . W czoraj  n ie­
wielki by ł  dowóz zboża na granicy  k ró les tw a  
Polskiego. Ruch w ogóle szedł słabo, szcze­
gólniej żyto ofiarowane obficie nie znajdowa­
ło odpowiedniego pokupn, a ceny  ujadły. 
W  ogóle płacono żyto 15- „  16, 16'/ i  złp. a 
najpiękniejsze 17 złp. Pszen ica  bez zmiany 
co do ceny, ale pokop jej by ł  slaby. N&to- 
miast rzepak bardzo poszukiwany,  i t ak  świe* 
że ziarno j a k  i ruche na póżtóejsze termina 
o trzym ało  ceny wyższe. R zepak  świeży w 
ciągu tygodnia  m ający być o d .^ w i o u y m  od­
chodzi ł  po 41 d» 42 J p ,  na późniejsze ter- 
mina. ziarno piękne i suche po 44 do  45 złp. 
W  b'góle jed n ak  t a rg  na g ran icy  nie mógł 
się l iczyć do_ większych. W  K rakow ie  dzi­
siaj ba rdzo  cicho w Landlu zbożowym  i p ra­
wie nic nie kupowano ani w miejscu sni na 
wvwóz. Ofiarowano za i eny nominalne. R z e ­
pak zaś poszukiwany do Niemiec, odchodził  
ną u m jw y  w końcu sierpnia do 10. września , 
ziarno suche zd row e  po złr .  11.75 do 12; 
świeże ziarno n iepożądane  i ledwie ua 10 zł. 
kapowane. (

—. ® B to8zen le  w z g l ę d e m  r o z d z i e -  
i ? P,1 * e ,™iów z a  t - h ó w  k o n i n a  r o k
1864 w G a l i c j i  z a c h o d n i e j .

1. J e g o  c. k. aposto lska  Mość raczył 
- jw y ższem  postanowieni z dnia 9. lutego 

1860 r. w zflmiarze kształcenia i udatuego 
rozwijania  założonego naiwyiszem p o s łano- 
wieniem z d m a  27. stycznia 1857 r. in s ty tu ­
tu premiów za chów koni na |*t 6 p rz y zw o ­
lić najlaskawiej  na_ udzielanie premiów ze 
środków państwa,  i równocicśnie  dozwolić, 
ażeby właściciele premiam i obdzielonych, ja- 
koteż  hodownicy koni, którzy’ dla n iedosta­
teczności premiów, ty lk o  p o ch w ałą  ob larzeni 
zostali, otizymywali medale,  k tó re  na przedniej 
wronie popi,;r8ie j egQ c apos tolskiej  Mo­

ści cet arza, a na odwrotne j  stronie dewizę 
„Za d o b ry  chów i pielęgnowanie  kon i“ nosić 
mają.

2. Tegoroczne  rozdawanie  premiów od ­
będzie się w następujących stacjach k o n k u r ­
sowych :

w K rak o w ie  dnia 23. i.ierpnia 1864 r. 
w Nowym Sączu (1,. 26. sierpnia 1864 r. 
w T arnow ie  dnia 28 września  1864 r.
3. Dla każdej stacji konkursow ej jest 

na mocy najwyższej uchwały  z dnia 2. m ar­
ca 1862 r wyznaczona premia:

a) w kwocie 10 dukatów  za najgodniejszą 
nagrody  klacz (matkę) z łndnem ź re ­
bięciem

b) C z tery  premie po 3 d u k a ty  za godne  z 
kolei nag rody  klacze (m: tki)  ze ź re ­
biętami.

c) P rem ia  w kwocie 8 duka tów  za ową 
trzechletnią  klacz, która obiecuje naj­
większą zdolność ua  matkę.

d) T rzy  premie po 3 dukaty* za godne  z 
kolei nagrody  trzy le tn ie  klacze-

Ogółem przeto 9 sz tu k ,  w kwocie  39 
duka  ów.

4. Do ubiegania się o te premie będą 
p rz y p u szczo n e :

a) Klacze s tadne  od 4 do 7 roku życia z 
dobrem źrebięciem, k tó re  są  dobrze 
p ielęgnowane, zdrowe i silne i posiada­
j ą  własności dobrych  k laczy  nr matki.

b) T rzy letn ie  klacze, które  obiecują  szcze­
gólną zdolność na matki,  i przez użycie 
do pociągów nie zos ta ły  jeszcze wido­
cznie zepsute.

5. Właściciele k laczy o prem ie  kot.ku 
ru iących  muszą wykazać  św iadectwem  p rze ­
łożonego gminy, że albo klacz, ze źrebięciem 
przyprow adzona ,  już przed urodzeniem źre­
bięcia była  icb własnością, albo że p rz y p ro ­
wadzona  trzy le tn ia  klac jcsi u rodzona  z 
klaczy, k tó ra  w czasie urodzenia  do nich na ­
leżała, i przez nich została  wychowaną.

6. Klacz, Która juz r«z p remię o t rzy m a­
ła, może aż do 7Jroku życia je szc ze  o dalszą  
premię konkurować, jeżel i  w jeduem  z lat 
następu jących  po p ierwszem uzyskan iu  pre­
mii, znowu z dobrem  źrebięciem będzie p rz y ­
prowadzona .

Klacze, k tó re  już dwie  premie otrzym ały ,  
są o, dalszej konkurencji  wykluczone .

Również m o g ą  trzyletn ie  klacze, k tó re  
jako  takie ,  p rcmlp o trzym ały ,  jeszcze dwa 
ra zy  premię uzyskać.

7. Prem ie  m o g ą  być przyznane  ty lko  
klaczom za godne  uznanym.

Godnuśu nag rody  stosuje się według w y ż ­
szego lub niższego stopnia,  w jakim się k r a ­

jo w y  chów koni w okolicy dotyczącej stacji 
konkursowej rzeczywiście  znajdnje. Klacze, 
które  pokazu ją  widoczne śla iy  zaniedbanego 
pielęgnowaoia ,  nie m ogą  żadną m iarą  premii 
uzyskać-

8. Ocenienia godności nag ro d y  p rz y p ro ­
wadzonych klaczy ze żrebiętąmi, i t rzech le­
tnich k laczy,  tudzież przyznanie eamychże 
nagród ,  o dbyw a  w wyżej wymienionych s ta ­
cjach konkursow ych  komisja m hszana ,  k tóra  
większością głosów wszystkich obecnych 
członków swoich decyduje.

P rz y  równych g losach  rozstrzyga los.
9. G d y  premie te  p rzedew szystk iem  dla 

hodujących  koni  na m ałą  skalę są przezna­
czone, przeto klacze większych hodownifców 
koni,  właściciele stadnin ze s tan u  wielkich 
posiadaczy z iem skich ,  megt, ry lko  > ty le  
być przypuszczone  do wspołubiegania  się, iż 
takow ym  nie wyznaczone premie lecz za'ich 
do konkurencji  p rzyprow adzone  i za godne 
nagrody  uznane kocie, publiczna pochwała 
wraz z medalem, jako  odpowiednie stanowi 
tych  posiadaczy  koni u z n an ie , przyznane 
będ„.

Dslsze  prawne postanowienia względem 
premii za chów koni, są  zawarte  w W y so ­
kich ministerialnych rozporządzeniach z dnia 
27. kwietnia 1857 r. (Dz. Pr. P. 1.85), nastę­
pnie z 18. lutego 1860 r. (Dz. P-. T. 1. 47) 
i z d. 6 m arca  1862 r. (Dz. Pr. P .  1. 20). 

Od c. k komisji  namiestniczej.
Kraków 1. czerwca 1864 r.

K u r s  l w o w s k i .
z dcia  4. sierpnia.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski 
Moskiewski póFmperjał  
Moskiewski rubel sreDrny 
Moskiewfck' rubel pap ierow y 
Pruski ta la r  kur- . .
Galie. l is ty  zast  w- t,
Galie  l is ty  zast.  m k. 
Galicyj.  oblig. irdem. 
Pożyczka  c s ro d o w r 
Akcje kolei żel. g ;J.

Dają Żądają
w. a. w. a.

gl.  | ct gf . |  ct
5 39 5 144
5 41 5 46
9 34 9 45
1 76 1 78
1 55 1 57
1 70 1 12

74 73 75 50
78 45 79 25
74 80 75 55
80 — 80 67

a42 50 245 -

K u r s  w i e d e ń s k i ,  !W- a.
z dnia 4 sierpnia  i g l . | c t

Oblig. długn pt ós. 5°(. za 10’j gl. m. k. ■ 72.65
Pożyczka  nar 18"<t 7.« 100 gl. m k . '  80 55
Losy z r .  1860 . ; 96 ,10
Akcje h ni:;t i’-rod .  -za 1000 gl.  783 — 
Akcje T ow arzystw a  kro i. na 200 gl. 194 30 
London 10 funt s u e r i n g ó w  114 50
Dukaty  cesarskie « t ah .  ! 5 47
Si-abrn M 100 :Or w s. 113 35

Przyjechali d. 3. sierpnia.
P p .  Ośmialowski Sz. z J in o z y n a ,  Blo- 

skowski A. z Brykonia, A banoourtK s.  z Łó- 
wczy, S to j jw sa i  E  z Ja sz c z e w a ,  Kram k >• 
wski L. z Stryja.

Wyjechali d. 3. sierpnia.
Pp. Lekczyrtski C. do gub. radomskiej,  F i ­

scher A do Besarabii,  Obertyński  W. d ,L. szcz- 
kowa. Chołodceki I. do K udrynow iec ,Paprock i  
T. i Olszaćski G. do Kopeezyniec,  Kra tz  A. 
do  R ozborza ,  Kazimirowicz M. na AYołyń.

î ..RjsyssaneaMi>

^ z p r y c o w a n i e  
i PIGUŁKI

z ro ś lin y  Ulatico.
Nowe lekarstwo przyrządzo­

ne z liści peruw iańskiego  drze­
wa zwanego Malico, leczy szyb- fl 
ko i radykalnie zaniedbane sła­
bości blenoragie i najuporczy- 
wsze rzerzączki. Użycie tego le­
karstw a nie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
jakiemi są zwężenie kanału i na­
brzmienie kiszek. Od chwili po­
jawienia się tego środka najsła­
wniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenaye, Pucbe i Rieord, wszel­
kich innych lekarstw  swym cho­
rym przepisywać zaprzestali. — 
Szprycow anie z  Matico uźy wa 
się w początkach słabości a zaś 
P ig u łk i w wypadkaeL chroni­
cznych i zadawnionych, którym 
ani Balsam, K opajw y  ani Kubeby, 
ani Saletrzanem  s re b ra . S iar­
czanem cynku  lub Siarczanem  
m iedzi zapobiedz nie było można.

Szprycowanie kosztuje 2 złr.
— z opakowaiem do przesyłki 
2 złr. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr. — z opako­
waniem 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym 
orłem ZYG. R IJK CRA  we Lwo­
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie u 
p. Chrościckiego, w W arszaw ie 
u p. M rozoyiskiego, w Poznaniu 
u p. E lsnera , w Kijowie u p. 
M arcińczyka. u s  4—0

PASTILLES etPOUDRE

D U B * B E L L O G
Liczne doświadczenia d o k o n a n e  w szpi­

talach pa ryzk ich  dowiodły ,  że Pastylkli I 
Proszek D r a  B e l l o c ,  je s t  nieocenionym 
środkiem w c i e r p i e n i a c h  n e r w o w j c h  
ż o ł ą d k a  i k i s z e k  i w n a d z w y c z a j  
t r u d n e m  t r a w i e n i u .  P o  k ilku  dniach 
użycia tego ś r o d k a ,  ustą ją  b o l e ś c i  ż o ­
ł ą d k a  c h r o n i c z n e  i u p o r c z y w e  z a ­
t w a r d z e n i e  z a d a w n i o n e ,  a a p e t y t  
z w y k ł y  w r a c a .  W ynalazca  ł ego proszku, 
k tórego użycie nigdy zaszkodzić  nie może, 
uzyskał  zaszczytne  pochwały  paryzk iej  ak a ­
demii medycznej.

Dosteć można we Lwowie  u ZYGMUN­
TA RUKERA apf. pod Srebrnym  orłem, 
w W arszaw ie  w , m adzie  m aterja łów  a p te ­
cznych pp. Gallego i Mrozowskiego, i w a- 
p tekach pp Chrościckiego w Wilnie i Brn 
nona Miczyńskiego w Krakowie

Cena 1 złr .  80 centów, z o p t o w a n i e m  
2 złr .  w. a 501 4 —0

Barany do chowu.
T rzy  barany  od 3 —4 lat mające, ć wa z 

owczarni Po tu rzyck ie j  W łodzimierza  hr. Dzie- 
duszyckiego,  a jed e n  z o wczarni Kurowickiej 
Alfreda hr. Potockiego,  są  do  nabycia  po 25 
zlr .  sz tuka, razem  .ubo pnjedyńczo. R ezu l­
ta t  s trzyży  w tym  roku u a s tęg u jąc y :

fn f .)7. Po tu rzy cy  [ £ £  £ £  '■ 

Z Kurowic Nr. 7 4
i „rełny m ytej .

A d re s :  Zarząd gospodarczy w R a j ­
cza, poczta Rawa Ruska. 670 4 —5

S P R Z E D A Ż .

Dobra Niskołyzy i Łazarówka
w obwodzie Stanisławowskim, w dobrej  g l e ­
bie położone, d w a  osobne korpusa  tabu larne  
stanowiące,  nteobciążone żadnym  długiem

bankowym, są  z w o ’nej ręki za całkowit? 
w y p ła tą  do sprzedania. Położone o milę ofl 
Niżniowa i M an as te rzy sk , z karczm ą pn.j  
gościńcu m urow anym ; obejmują razem teri- 
torjum 1.3)8 m. 74 □  s., między tem  oprócz 
drobniejszych k a te g o ry j :

Ł ą k  (sianożęci) razem 109 ta. 1.215 s- □  
Po la  ornego razem 330 m. 1.518 s. f] 
Pas tw isk  razem  73 m 413 s. Q
Lasów razem 748 m. 1.068 s Q
D w a  osobne d w o ry  mieszkalne i zabu­

dowania  fo lwarczne.
B udynki a sekurow ane  w Towarzystwie  

krajowe,ir w wartości  7.250 złr. Dochód z i 
propinacji  3 karczem  i m yna na rzece  Złote,  
Lipie, wynosi rocznie 1.277 złr. 50 k r .  i 

Z lasu i in n jc h  dochodów suchych 755 
złr. 80 k r .  —

Bliższe objaśnienia i warunki  udzieT 
in teresowanym  osobiście lun za listami fran- 
kowanemi adm in is t ra to r  pe łnom ocny tychże 
d ó l r  689 2 - 3

Mlecsystaw D zItduStyd 1 
w K o r n i o w i e ,  p o c z t a  H o r o d e n k a -

f a b r y k i  i g i e ł  do s z y c i a
W . H A G E R A  w Wiedniu, lochtensteg Nr. 4.

* s ł y  do maszyn szycia  wszelkich 
sys tem ów.

Ig ty prawdziwie  angielskie,  
i g ł y  z uszkami niebieskiemi i zło­

conemu
. A s t y  z uszkami okrągło-podłużne- 

mi i owalnemi.
Igty haczkowe i kanwowe.
Igły bezpieczeństwa.

M o u r n i a g  E m a i l  i Steel Pins. 
S z p i l k i  z g łówkam i szklannemi. 
S z p i l k i  karlsbadzkie.
S z p i l k i  do r ł o s ó w .
D r u t y  do robienia tkanin. 
N a p a r s t k i  (p ierścienie  do  szycia. 
H a f t k i .
I g l e l n l k i  i inne tego  rodzgju 

przedm ioty .
Ceny fabryczne.

Ziecenia z prowincji  z a ła tw ia ją  się szybko . 649 5 - 1 0
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W  tych  dniach wyszto  z druku nakl. tdem au tora  dzie łko  pod ty tu łe m :

H Y D R O T E R A P I A
zastósowana do słabości aku tycznych  czyli gw a ł to w n y ch ,  przez

FRANCISZKA MEDVEYA
d y rek to ra  zakładu h y d ropa tycznego  w K IS IE L C E  pode Lwowem .

To dziełu jes t  do nabycia  w k J e g a rn i

J .  U I1L IK O W S K 1E G O  w e  L w o w i e .
jako  też  we w szys tn icb  księgarniach kra jow ych i zagranicznych.
Zawiera  w sobie d o k tadne  i zrozumiale dla każdego opisanie
a) O umiejętnem uzasadnienia  leczenia w o d ą ;
b) wszystk ie  spos b j  używania  wody przy  leczenia chorób, oraz:
c) zastosowanie szczegółowe tychże  w w ypadkach  słabości,  j a k  n. p . :
F e b ry ,  tyfusu czyli duru, gorączki  połogowej, żółtaczki,  kuru, s z k a r la ty n , ,

ospy, zapalenia mózgu, szpiku p»«,iprzowego, holu twarzy ,  zapaleniu ócz, kataral 
nego, skrofulicznego, reum atyoznego  ka taru  nosowego, g ry p y  anginy, zapalenis 
tchawicy, kokluszu, zapalenia płuc, k rw io toku  płucow ego ,  zapalenia  błuuy p ie r ­
siowej. krtani ,  żo łądka ,  je l i t ;  biegunki, cholery, zapalenia w ą tro b y ,  śledziuny, c 
trzewnej,  nerek , pęcherza ;  wywiór,  zapalenie j ąd e r ,  macicy, d iodaw ek su tkow ych ,  
róży, czeraków, reum atyzm u szankrn , konwulsji,  odmrożeń, ska leczeń  i zranień, 
sparzeń i spieczeń. bo la  zębów, o chowanie niemowląt i t. d 679 3 —3

Cena jednego egzemplarza 1 zlr. w. a.
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40.000 guldenów w srebrze
główna w y grana  c iągnienia W .  K .  badeńsk ii j  państwowej pożyczk i  kolei,  której.

ciągnienie
już 31. s i e r p n i a  nastąpi.

Tei pożyczki państwowej są  w y g ran e  następujące IO.OOO, 3 5 .0 0 0 ,1 3 . 0 0 0 ,  
13.000, 10 000, 5.000, 4 900. 4.000. 3 000, 1.000, 230, 75 zlr. aż na dół,  l »  
niższa- wyg-sni.  otrzym a najmniej 4 8  z»r.

Los oryg inalny  r s  powyższe ciąguienie kosztu je  3 złr. w. a. w banknotach, 
6 losów 15 złr, , 13 losów 30 złr .  za  przesłaniem gotówki.

A b y  w szystkie zamówienia l * ak iratn iej wykonać, uprasza o wczesne za­
mówienia g5£ g g

F r i e d r i c h  R n f l‘jn n . ,
die S taatseffektcn-Handlung in F r a h k tu r t  am Main.

BIEDERMANN i OYERHOFF
Opernring Nr. 7 w Wiedniu

Jenera ł mi ajencja i g łó w n y  sk ład  Al ARK H ALL A SY N Ó W  i SPÓ ŁK I fabryki maszy*
w  Gaisborougli ( w  A nglii) .

Mają na składzie i przyjmują zamówienia na:
Lokoinobiie i Allocarnie, sta le  Alaszyny parow e, Altynki do czyszczenia  zboza, AIłynk1 
do rozcierania oleju, kości i w apna. Jako też różnego rodzaju P iły  okrąg łe  (Z irkulaf

sógen) i t. d.

^  J ś L  , . b „ „ ,  skutkiem , -
zachęcają.  P rze to  polecamy te gospodarcze m aszyny  z tem zaufaniem, iż każda  m aszyna  da  najlepsze świadectwo reprezentacji  tego  zak ł ld u .  ulepszenia jesze*

a  r  Il.n8irowane cenniki są gratis na usługi, i rozdają się przez mniejsze ajencje w P e sz c ie  p rz ez  F ra n c is z k a  H o rv a tlm . W a itz n e r s t r a s s e  N r ^  
I e r n |o w cac li u p. R a ru e lia  A m ste r.

Wydawcy-. j ai] D o b rz a ń sk i  i Wi t a l i s  NV. -ito^howski. ": ^ t — -,  "-----------------------Redaktor odpowiedzialny: J a n  D o b r z a ń s k i . Drukiem Kornela Piliera.


